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Oskarżony Kowalski

podaje dalsze szczegóły akcji „0"
ale jak wszyscy inni

do winy przyznaje się również

tylko „częściowo44
Na wstępie 10-go dnia przewodu sądowego przewodniczący

oznajmił, że na biegłych do ustalenia stanu umysłowego i poczu­
cia odpowiedzialności osk. Wilczyńskiego Sąd powołał dr. Kru­
szewską i dr. ppłk. Bieńka.

Z kolei przed Sądem staje członek centralnej komórki propa­
gandowej WiN — osk. Mirosław Kowalski, aplikant sądowy. O-

skarżony częściowo przyznaje się do zarzucanych mu aktem o-

skarżenia czynów.

„Zdaję sobie sprawę, że moja dzia­
łalność w (ramach WiN przyniosła
szkodę Państwu w najcięższym okre­
sie odbudowy" — rozpoczyna o-

skarżony, po czym naprowadza sze­
reg wymienianych już przez poprze­
dnich oskarżonych momentów, które

jego zdaniem usprawiedliwiają jego
postępowanie.

Ko<t zetknął oskarżonego ze Strzał­
kowskim, który polecił mu obserwa­
cję prasy krajowej, oraz wydawanie
pisma na tematy polityczno-społe­
czne.

Przechodząc do omówienia przed­
stawionych mu przez Strzałkowskie­
go celów organizacji oskarżony
twierdzi, że ramy działalności WiN
zakreślone były zasadniczo do ter­
minu mających się odbyć wyborów.
Wobec tego, że WiN jako organiza­
cja nielegalna nie mogła brać u-

działu w wyborach, trzeba było for­
sować jedną z istniejących legalnych
partii politycznych.

Ta partia, na którą stawialiśmy —

mówi oskarżony — było Polskie
Stronnictwo Ludowe, zwłaszcza, że

Król Hellenów
prosi o pomoc

przeciw swemu ludowi

Lud Grecki
woła o pomoc
przeciw

burzuazji
ATENY. Jak ostatnio podała EAM,

15.000 Greków zostało deportowa­
nych na różne wyspy greckip. Po­
między wywiezionymi znajduje się
3-000 członków greckich związków
zawodowych z Papagarisem, gene­
ralnym sekretarzem Związków Za­
wodowych na czele. Temu ostat­
niemu jednak udało sic zawiadomić
Louis Saillanta, generalnego sekreta­
rza Światowej Federacji Związków
Zawodowych, iż deportowani znajdu­
ją sie w obliczu śmierci głodowej.
Papagaris zwrócił sie z prośbą da
Światowej Federacji Zw. Zaw. o ra­
towanie wywiezionych oraz o udzie­
lenie pomocy ze strony Czerwonego
Krzyża. Grecki działacz robotniczy w

swoim arielu podkreśla nieludzkie
traktowanie wywiezionych.

Zarzuty dotyczą zresztą nie tylko
yładz areckich, bowiem gdyby nie
interwencja Churchilla w grudniu
1944 r. j gdyby nie „pomoc" USA, już
óawno zacadłaby decyzja, którą bur-

^uazja grecka stara sie odwlec.

Ostatnio w sukurs zagrożonej hel­
leńskiej reakcji nadbiegają faszyści
tureccy. Jak sie dowiaduje kore­
spondent „Telepressu" z kół dobrze
P°;nformowanych, sam król Hellenów
^Wrócił sie do Ankary z prośbą o u-

Qzielenie mu pomocy.

na jej czele 6tał człowiek z Londy­
nu, co było powodem zaufania ja­
kim tę partię obdarzaliśmy. Jesienią
1945 r. oskarżony przejmuje kierow­
nictwo siatki wywiadowczej WiN na

terenie Olkusza, Miechowa i Chrza­
nowa.

W styczniu 1946 r. oskarżony zo­
stał przekazany przez 6we władze

organizacyjne Langnerowi do pomo­
cy w propagandowtej działalności
WiN. Funkcja jaką objął oskarżony,
było redagowanie wydawanego prizez
WiN „Informatora".

Stawialiśmy na rozbicie Bloku, o-

pierając się na PSL staraliśmy 6ię za

wszelką, cenę, aby partia ta nie we­
szła do Bloku, podtrzymując w tym
celu jej nastroje opozycyjne.

Rozczarowanie

rządowi,
a nieszczęście
Holandii

przyniesie

święta wojna w Indonezji
HAGA. Postępowa prasa holender­

ska coraz ostrzej krytykuje działal­
ność rządu Beela, domagając się za­
przestania działań wojennych w Indo­
nezji i uregulowania konfliktu w dro­
dze pokojowej.

Dziennik „Het Parol" pisze: „Wszy­
stko wskazuje na to, iż rząd Beela

przygotowuje ofensywę przeciwko
Ioggiakarta. Oddziały wojskowe zo­
stały już skoncentrowane i czekają je­
dynie na rozkaz. Rząd Beela nie chce

podporządkować się uchwale Rady
Bezpieczeństwa, uważaj ąę, iż nie ma

ona prawa mieszać się do „spraw we­
wnętrznych Holandii".

Ofensywa przeciwko Joggiakarta —

pisze dalej dziennik — przyniesie je­
dynie rozczarowania naszemu rządowi
i nowe nieszczęścia Holandii. Cały ar­
chipelag indonezyjski wystąpi prze.

POISKA
na 1-szym miejscu
w wydobyciu węgla

LONDYN. Jak wynika z danych, o-

głoszonych przez europejską organiza­
cję handlową (ECL) wydobycie węgla
w Europie w lipcu br. wzrosło w po.
równaniu z czerwcem o 1,700 tysięcy
ton. Polska znajduje się na pierwszym
miejscu, zarówno jeśli chodzi o dzien­
ne wydobycie węgla, jak 1 ilość wy­
dobycia, przypadającą na jednego ro­
botnika. Wielka Brytania zajmuje dru.

gie miejsce po Polsce. Polska, Fran­
cja, Belgia i Holandia zatrudniają w

górnictwie więcej ludzi niż przed woj­
ną, Wielka Brytania i Niemcy
mniej.

Inny dział „Informatora" zmierzał
do podkopania w opinii publicznej
czynników opierających się na

PKWN, a przede wszystkim na

przeciwstawieniu się PPR.
Wiosna 1946 r. W związku z okre­

sem referendum, nasilenie walki po­
litycznej wzrosło, co przyczyniło się
do wszczęcia przez propagandę WiN
akcji „O".

W tym też okresie świadomie za­
stosowałem — przyznaje oskarżony
— pierwszy raz metody prowokacji,
polegającej na rozszerzaniu wokół

atakowanych osób, nieprawdziwych
wiadomości".

Następnie oskarżony odpowiada na

pytania prokuratora zmierzające do
wyjaśnienia techniki i sposobu pra­
cy oskarżonego jako redaktora „In­
formatora", oraz jego kontaktu z

poszczególnymi oskarżonymi.
Prok.: Po co prowadzony był w

„Informatorze" dział spraw wojsko­
wych?

Osk: Dla omówienia panujących
w wojsku nastrojów i podania ogól­
nych informacji dotyczących składu
kadr oficerskich.

W toku dalszych pytań zadawa­
nych oskarżonemu prokurator cytu­
je szereg fragmentów zredagowa­
nych przez Kowalskiego w „Informa­
torze". Między innymi cytuje proku­
rator fragment „Informatora" ?o, rze­
komym zniszczeniu pozostałych z re­
formy rolnej dworów i projektach
zniesienia własności prywatnej na

wsi, na której miejsce mają być
wprowadzone kołchozy.

Prok.: Czy zamieszczanie tego ro­
dzaju wiadomości nie jest sianiem
zamętu w kraju?

Osk: Tak.
Prokurator cytpje z „Informatora"

szereg artykułów (traktujących o po­
lityce wewnętrznej j zagranicznej.
Jeden z fragmentów mówi m. in., że

interwencja zagraniczna nie spadnie
z nieba i że WiN licząc na siebie,
musi stworzyć takie warunki, aby
Anglosasi liczyli się z sytuacją w

kraju.
(Dalszy ciąg na str. 2)

Postępowa prasa
holenderska

ostrzega rząd Beela
ciwko nam, proklamując świętą woj­
nę. Co więcej, holenderska klasa ro­
botnicza, nasze ziwiązki zawodowe
również wystąpią przeciwko rządowi,
przeciwko inspiratorom wojny. _

Ostrzegamy jeszcze raz rząd — koń­
czy „Het Parol" — iż winien niezwło­
cznie zatrzymać machinę wo-jenną,
gdyż w przeciwnym wypadku stoczy­
my 6ię w przepaść, z której nie będzei
wyjścia.

Czasopismo „Vry Nederland" swier-
dza, że ludność indonezyjska ma pra­
wo do walki o nowe życie. Holandia
miusi zrozumieć, że dawne czasy mi­
nęły bezpowrotnie. Należy nawiązać
— pisze dziennik — przyjazne stosun­
ki z narodem indonezyjskim, regulując
wszelkie sporne kwestie w drodze po_

. kojowej.
„Stern van Nederland" w artykule

wstępnym nawołuje rząd Beela do za­
niechania awantury wojennej.

Dzienniki holenderskie opublikowa­
ły protest przeciwko wojnie, podpisa­
ny przez wielu członków partii pracy,
m. in. przez deputowanych Hofstra,
Nederhorsta, Hudgarta, prof. Baninga
1 dr Barenidza. W proteście tym czy­
tamy m. in.: „PaTtia pracy nie ma pra­
wa aprobowania polityki Beela, która
wiedzie na6z kraj ku katastrofie. Par­
tia zaleca pokojowe rozwiązanie kon-

i flliktu w Indonezji w drodze arbi-
I trażu".

Cień na naukę polską

rzucili profesmie*Mcy
WARSZAWA (PAP). Rozpoczęła

się w Warszawie konferencja rekto­
rów wszystkich wyższych uczelni w

Polsce. W pierwszym dniu konferen­
cji po wszczęciu dyskusji, w której
głos zabrali pp. rektorzy: Kotarbiński
— Uniwersytet Łódzki, Pieńkowski —

Uniwersytet Warszawski, Warcha-
łowski — Politechnika Warszawska,
Kulczyński — Uniwersytet i Politech­
nika Wrocławska, Szer — Akademia
Nauk Politycznych w Warszawie, w

sprawie ustosunkowania sie do prze­
stępczej działalności niektórych, pra­
cowników naukowych, ujawnionej na

procesie w Krakowie, uchwalono jed­
nomyślnie następującą rezolucję:

Zebrani na konferencji rektorów u-

czestaicv wyrażają żal i oburzenie, że

znalazły się w święcie naukowym je­
dnostki, zasiadające na ławie oskar­
żonych w obecnym procesie krakow­
skim, które swą przestępczą działal­
nością w podziemiu,, skierowaną
przeciwko narodowi i państwu, rzu­
ciły cień na społeczność naukową
poteką. Zebrani wyrażają przekona­
nie, że cały świat nauki polskiej ka.

tegorycznie odgradza 6ie od tego ro­
dzaju działalności.

W konferencja udział brali-:
Rektor Uniwersytetu Jagielońskie-

go — prof. dr Walter.
Rektor Uniwersytetu Warszawskie­

go — prof. dr Pieńkowski.
Rektor Uniwersytetu Poznańskiego

'— prof dr Blachowski.
Rektor Uniwersytetu Łódzkiego —

prof. dr Kotarbiński.
Rektor Uniwersytetu M. Kopernika

— prof. dr Kolankowski.
Rektor Uniwersytetu M. Curie-

Skłodowskiej — prof. dr Strawiński.
Rektor Uniwersytetu i Politechni­

ki we Wrocławiu — prof. dr Kulczyń­
ski.

Rektor Katolickiego Uniw. Lubel­
skiego — ks. prof. dr Ant. Słomkow-
ski.

Rektor Politechniki Warszawskiej
— prof. dr Wa-rchałowski.

Rektor Politechniki Łódzkiej —

prof. dr B. Stefanowski.
Rektor Politechniki Gdańskiej —

prof. dr Turski. N
Rektor Politechniki Śląskiej — prof.

inż. Kuczewski.
Rektor Akademii Górniczej —

prof. dr W. Goetel. \
Prorektor wvdz. architektury, inży­

nierii i komun. Ak. Góm.—inż. Ste-i-
la-Sawicki.

Rektor S. G. G. W. w Warszawie
— prof. dr Staff.

Rektor Akademii Stomatologicznej
w Warszawie — prof. dr Zenczak.

Prorektor Akademii Nauk Politycz­
nych w Warszawie — prof. dr Szer.

Rektor Akademii Lekarskiej w

Gdańsku —*• rxrof, dr Reicher.
Rektor Akademii Handlowej w

Krakowie — prof. dr Sarna.

Jutrzejszy powiększony numer

„EchaJ‘ zawierać będzie liczne
i bogato ilustrowane reportaże z

wczasów młodzieży krakowskiej.
Od środy rozpoczynamy cykl
ciekawych artykułów o szpiego­
stwie w czasie pierwszej i dru­
giej wojny światowej!

Rozbicie trójki
„Muszkieterów"

K. S.z Cracovia.
Z „żelaznej" li­

nii pomocy biało-
czerwonych, sta­
nowiących dotych­
czas równocześnie
trzon reprezentacji
państwowej, kapi­
tan związkowy
PZPNu wziął pod
uwagę na mecz 1
Czechosłowacją je­
dynie Parpana.

Omówienie skła­
du drużyny pol­
skiej podamy w

numerze lutrzej-
szym.

stwierdzają

rektorzy
wyższych
uczelni

Rektor Akademii Handlowej w

Poznaniu — prof. dr J. Górski.
Rektor Szkoły Głównej Handlowej

w Warszawie — prof. dr Wakar Ale­
ksy.

Dyrektor Szk. inż. Wawelberga i
Rotwanda w Warszawie — inż. prof.
Uzaro-wicz J. ‘

Dyrektor Szk. Inżynierskiej w Po­
znaniu — inż. Boi. Orgelbrand.

Dyrektor Szk. Inżynierskiej w

Szczecinie — inż. Bagiński.
Dyrektor Wyższej Szk. Gosp.

Wiejskiego w Cieszynie — prof. Tad.
Rotkiewicz.

Dyrektor Wyższej Szk. Nauk Spo­
łecznych (TUR) w Krakowie — prof.
dr Krzyżanowski.

Dyrektor Szk. Wyższej Handlowej
we^Wrocławiu — prof. dr K. Stefko.

Wicedyr. Szk. Wyższej Handlowo-
Administr. w Częstochowie — mgr.
Czamota.

Dyrektor W: S. H. w Sopocie —

doc dr Kowalenko St.
Dziekan Wydz. Lekarskiego U. J.

— prof. dr Skowron.

Mairu prosił Hitlera
o tekę premiera,
ale ten wołał

Antonescu
BUKARESZT (PAP). Jak donosi

dziennik „Roumania Libera" śledztwo
w sprawie spisku, zorganizowanego
przez działaczy partii narodowej za-

r anistycznej, ujawniło szereg doku­
mentów, na podstawie których udowo­
dniona została przestępcza działalność
Maniu w okresie okupacji Rumunii

przez wojska hitlerowskie.
Dziennik pisze: „W chwili, gdy

Niemcy zaczęły sobie poczynać w Ru­
munii, jak . w swej własnej kolonii,
i gdy na porządku dziennym znalazła
się sprawa usunięcia króla Karola II,
Maniu zwrócił się za pośrednictwem
Fabriciusa do Hitlera z prośbą, by za­
mianował go premierem Rumunii. Hi­
tler nie uwzględnił tej prośby i zmusił
nawet Maniu do złożenia publicznie
deklaracji lojalności wobec Antone­
scu. Maniu zastosował się do tego żą­
dania. W liście, skierowanym do An­
tonescu, pisał: „Zdaję sobie sprawę z

trudności, w obliczu których pan stoi.

Wysoko cenię pańskie aspiracje pa­
triotyczne i życzę panu powodzenia w

i-ch realizacji. Nie zamierzam stwarzać

panu jakichkolwiek trudności".
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Pelska na cenzurowanym

3t Kurier Codzienny
stwierdza, że bilans Polski, notowany
obecnie za granicą jest tam notowany
wyżej, niż u nas. Wielu Polaków „nie
potrafi często wyjść ze swego za­
ścianka i popatrzeć na to, co się na­
prawdę w Polsce robi i tworzy":

Ostatnie tygodnie przyniosły
obfity trójgłos anglo-amerykań-
sko-niemiecki. Trójgłos, który po­
winien brzmieć jak najfałszywiej.
Tymczasem dźwięczy on unisono.
Ta zgodność jest sprawiedliwą
oceną i nagrodą dla 30 miesięcy
naszego wysiłku. Mamy podnie­
sioną kurtynę dla cudzoziemców.
Wiemy dobrze, co ich istotnie in­
teresuje. Obserwują każdy nasz

krok, każde słowo -i każde posu­
nięcie. Patrzą na każdy wypływa­
jący. statek, na każdy wagon z

węglem, na każdy nasz towar.

„Madę in Poland" posiada dzisiaj
specjalne znaczenie, oto jest
„madę" w kraju, który nie oparł
swej wiary na dolarze i szterlingu.
Naród nie czerpie natchnienia z

Wall Street Nie ogląda się na

formularze konferencji paryskiej.
Zamiast zestawień na papierze,
robi swój bilans w przeładunkach
portowych, w hutach ; kopalniach,
w fabrykach dolnośląskich i w

mozolnej odbudowie stolicy.

C® dał wsi sojusz
chtopsko-robotniczy

Na niedawnych naradach ak­
tywistów PPR i SL uczestniczyli
również aktywiści, przedstawi­
ciele bratniej PPS. Podkreślano
na tych konferencjach donio­
słość współdziałania partii robo­
tniczych.

Oparty na tym sojuszu rząd ludowy
i bezpośrednia pomoc klasy robotni­
czej r^a-v chłopu ziemie obszarnicze
i “niemieckie,urzeczywistniając ma-

— rżenia chłopskie o własnym skrawku
ziemi.

Na dawnych ziemiach — przeszio
500.000 rodzin chłopskich otrzymało
ponad 2 milony hektarów a na Zie­
miach Odzyskanych — 400.000 rodzin
uzyskało 3.600.000 hektarów — Do
końca bieżącego roku zostanie roz­
parcelowanych okoJo 350.000 hekta­
rów, z czego 300.000 na Ziemiach

Odzyskanych.
Wysiłki rządu w kierunku zaopa­

trzenia wsi w towary przemysłowe
i rozszerzenia wymiany towarów mię­
dzy miastem a wsią z pominięciem e-

lementów spekulacyjnych — dale
cora^ lepsze wyniki. Skuteczność

stosowanych tu środków w dużej
mierze zależy od samej ludności

wiejskiej, od sprawności jej organi­
zacji.

Trudno sobie wyobrazić odpowie­
dniejszą nazwę dla tej miejscowości,
rzuconej u stóp Sudetów. Wspaniałe
ogrody, alleje i parki stwarzają z tego
dość ruchliwego w lecie miasteczka

pewnego rodzaju głuszę. Nawet zbu­
dowane na wzór wielkomiejski wspa­
niałe kąpielisko położone jest wśród

ustronnego lasu.
.Ciekawe jest powstanie nazwy tej

starej, bo sięgającej XIII w. miejsco­
wości. Według okolicznych podań na

początku miała się ta osada nazywać
Żegnalce, jako, że tu była właśnie o-

statnia stacja, dla podróżnych, udają­
cych się z Polski do, Czech. Stałej me­
tamorfozie ulegająca nazwa zmieniła
się na z węgierska brzmiącą nazwę
Cygański Szałas, następnie daięki
wpływom czeskim na czeska. Zielony
Las, by w końcu ustąpić miejsca nie­
mieckiej Ziegenhals. Podstawą zało­
żenia osady było przybycie w tą oko­
licę poszukiwaczy złota, czego dowo­
dem są pozostałe do chwili obecnej
w kruszcowych formacjach okolicz­
nych skał chodniki prastarych kopal­
ni. O wpływach polskich świadczą tu

nazwy, jak np. zachowana w języku
niemieckim nazwa rzeki Białej (Bile)
oraz nazwy szczytów, które zachowały
się jako „kopy" a nie jak popularnie
nazywają Niemcy „Berki", także w u-

rzędowym spisie ludności Głuchołaz
z przed 1939 roku znajdujemy 28°/o
nazwisk polskich.

W najstarszych czasach osada zo­
stała dwa razy spalona. Pierwszy raz

podczas 'najazdu Tatarów w r. 1241 po

Spec od ^eGWokacji zetznaje:

Liczyliśmy m Angloscisów,
a teraz nas iiczq «

..

(Dokończenie ze str. 1-szej)
Prok.: Na kogo wreszcie WiN li­

czył? Na Angtosasów, na PSL, czy
na siebie?

Osk.: Liczyliśmy przede wszystkim
na siebie.

Prok.:. A teraz?

Osk.: Teraz nie my liczymy... a nas

liczą.
Następny cytowany przez prokura­

tora artykuł zamieszczony w „Infor­
matorze" głosi m. ;n., że terror wy­
borczy reakcji jest fikcją tendencyj­
nie rozdmuchiwaną, a istnienie od­
działów leśnych jest samoobroną spo­
łeczeństwa wywołaną represjami
władz.

Prok.: Czy oskarżony słyszał, że ’u-
żywany przez niego w „Informatorze"
termin „samoobrona" był używany
w Sejmie?

Osk.: Słyszałem w przemówieniach
Bańczyka- Nie wiem w jaki sposób
przejął on ten termin.

Prok.: A jaki był stosunek propa­
gandy WiN do band leśnych?

Osk.: Stosunek był o tyle neutral­
ny, że w ciągu swej pracy nie spot­
kałem się z hasłem o zwalczaniu

Państwo czyni starania, by zapo­
biec dotkliwemu wciąż jeszcze bra­
kowi siły pociągowej w rolnictwie.
Z zagranicy sprowadzamy konie. O-
statnio Zw. Samopomocy Chłopskiej
zaku.pi! w Szwecji 10.000 koni dla
Ziem Odzyskanych. Rozpoczęliśmy
produkcie pierwszych polskich trak­
torów. Do końca Toku 1947 otrzy­
ma wieś około 5.500 eztuk, poza tym
3.000 sztuk sprowadzimy z Czecho­
słowacji.

O daleko sięgających zmianach na

lepsze świadczy wzrost zużycia na­
wozów sztucznych. Przed wojna 84

proc, wytwarzanych u nas nawozów

sztucznych szło na folwarki, a tylko
16 proc, do gospodarstw chłopskich.
Zużycie nawozów sztucznych w se­
zonie wiosennym br. 3-krotnie prze­
wyższa całoroczne zużycie przedwo­
jenne.

'30 HEKTARÓW MŁODEGO LASU

spaliło się w powiecie biłgorajskim w

pobliżu wsi Lipowiec, Na skutek e-

nergicznej akcji miejscowej ludności,
współdziałającej ze drażą ochotniczą
oraz MO zdołano przeszkodzić dalsze­
mu rozszerzaniu się pożaru.

czym w okresie wojny husyckiej.
Najbliższym szczytem jest tu Góra

Drzewna (543 m). Z dalszych zaś naj­
wyższym jest Kopa Biskupia (890 m).
Zalesienie tych gór jest mieszane, z

przewagą buków. Z wieży na szczycie
Kopy Biskupiej obserwować można w

pogodny dzień Wrocław oraz okoli­
czne miejscowości w czeskich Sude­
tach.

Warto zwiedzić także: wieś Zwie­
rzyniec z naturalnym jeziorem, kąpie­
liskiem oraz Łączki, gdzie na szczycie
góry znajduje się łjeżióro powstałe
wskutek zatopienia się kopalni węgla
brunatnego.

TAM, SKĄD SIĘ WYWODZI
RODZINA KOPERNIKA

Historyczną je&t tu, odległa o 10
km. od Głuchołaz, wieś Kopernik, z

której wywodzi się osiadła później
w Toruniu rodzina słynnego astrono­
ma polskiego. Wszystkie okoliczne

lasy posiadają orientacyjne znaki, a

przewidywanie otwarcia stałych wy­
cieczek do czeskich Sudetów, stwarza
Głuchołazom nowe perspektywy. Ide­
alne warunki wypoczynkowe 6ą też
tu odpowiednio wykorzystane. Wielka
ilość domów wczasowych różnych in­
stytucji z całej Polski spętała to za­
danie. W ciągu roku przewija się przez
nie kilkadziesiąt tysięcy urlopowi­
czów. Nieco wyżej znajdujące się sa­
natorium dla płucno chorych pomiesz­
cza przez cały rok każdorazowo około
400-tu kuracjuszy. Szkoda że nie mó-

band, natomiast były dyrektywy by
o bandach nic nie mówić.

Wobec tej odpowiedzi oskarżonego
prokurator cytuje wiadomość zamie­
szczoną w lutym 1946 r. w „Informa­
torze" prowokacyjnie twierdzącą, że
władze pacyfikację na Podlasiu

przedstawiają niesłusznie, jako wy­
nik akcji oddziałów NSZ.

Prok.: Czy to oskarżony redagował
tę notatkę?

Osk. (jpo dłuższym milczeniu): Tak.

Prok.: Od kogo wyszła dyrektywa
posługiwania się w propagandzie
świadomym fałszem i prowokacją.

Oskarżony nie umie na to odpo­
wiedzieć.

Następne pytania prokuratora zwią­
zane są z zesadamj, t. zw. wytycznych
inspiracji WiN, których punkt a)
mówi: Inspiracje jawnej prasy nale­
ży przeprowadzać przez dostarczanie

jej tego rodzaju materiałów, których
ona jako jawna nie może dostać."

Oskarżony twierdzi, że nie by! do­
kładnie zaznajomiony ze wspomnia­
nymi wytycznymi, bowiem większość
instrukcji otrzymywał ustnie.

Dla omówienia współpracy w za­
kresie akcji „o" Kowalski skontakto­
wał się z przedstawicielami organiza­
cji podziemnej „Racławice", którą o-

kreśla jako „ludowo-sańacyjną".
Prok.: Jakiemu celowi służyły zna­

lezione w archiwum oskarżonego wy­
kazy funkcjonariuszy OM i UB?

Osk.: Dla rozsyłania listów dywer.
syjnych w ramach akcji „O".

Prok.: Ale wystąpienia w prasie
PSL np. w .„Piaście" ocenialiście jako
pewną taktykę, jako zachowanie po­
zorów?

Osk.: Tak.

Prok.; Jaką sumą dysponował o-

skarżony dla swej siatki?

Osk,: V/ ciągu 5 miesięcy po 35—
40 tys. zł.

Odezwa Towarzystwa
Brytyjsko-Polskiego

HB«rO«SO
SŁUPSK, (PAP). Bawłw na Pomo­

rzu Zachodnim prokurator • Między­
narodowego Trybunału Wojskowego
w Norymberdze, b. Elvyn Jones, prze­
wodniczący Towarzystwa Brytyjsko-
Polskiego, przekazał za pośrednic­
twem korespondenta PAP następującą
odezwe Towarzystwa Brytyjsko-Pol-

sfciecpo:
,,Do Narodu Polskiego. Towa­

rzystwo Brytyjsko-Polskie - ko­
rzysta z okazji, aby za pośred-

żna dotychczas uruchomić wodolecz­
niczego kąpieliska systemu dr Kneip­
pa, którego nowoczesne urządzenia i

fachowy personel czekają na kuracju­
szy.

NIE TYLKO UZDROWISKO, ALE

I OSADA PRZEMYSŁOWA

Głuchołazy jednakże to nie tylko
uzdrowisko. Znajdują się tu obok
przemysłu drzewnego dwie gorzelnie,
fabryka likierów i soków owocowych,
browar, fabryka konfekcji, tkalnia
mechaniczna, dwie fabryki rękawiczek
i jedna z większych w Polsce guzi-
karnia. Poza tym — fabryka armatur,
warsztaty mechaniczne i zjednoczenie
papiernicze, obejmujące dwie fabryki
papieru i jedną fabrykę celulozy na

miejscu, oraz. 10 papierni w okolicach.
Uzdrowisko posiada szereg szkół, jak
dwie szkoły powszechne, średnie szko­
ły zawodowe, (.papiernicza i spół­
dzielcza) oraz gimnazjum i liceum.

Szereg instytucji mieszczących się we

wspaniałych budynkach nadaj e cen­
trum Głuchołaz wielkomiejski wygląd.

WILLE WŚRÓD WINOROŚLI

Wkoło znajduje się wiele pięknych
will wśród drzew i winorośli. W obe­
cnym sezonie frekwencja wzmogła się
i ilość wczasowiczów dorównuje liści

stałych mieszkańców Głuchołaz, któ­
rych jest około 7 tysięcy.

Położeniem swoim, pozwalającym na

uprawianie sportów zimowych zasłu­
gują Głuchołazy w pełni na uwagę
wycieczkowiczów także w okresie zi­
mowym.

T.

Następnie Kowalski odpowiada na

pytania kilku obrońców, co mu daje
okazję do stereotypowych zapewnień
o swych lewicowych poglądach, je­
szcze z dawnych czasów i pomocy u-

dzielanej pewnej rodzinie żydow­
skiej.

Kowalski nie umie natomiast wy­
jaśnić później sądowi na pytanie
prokuratora, w jakim celu przecho­
wywał prowokacyjne antyrządowe
plakaty, rzekom0 nadesłane z terenu,
piosenki i wierszyki lżące rząd itd.

„Przechowywaliśmy to raczej bez­
myślnie, choć brzmi to humorystyczi-
nie" — oświadcza.

Prok.: Dla historii przestępczości to

nie będzie humorystyczne.

Skradzione konie
odnalazła MO

W Surochowie koło Jarosławia

skradziono parę młodych koni rolni­
kowi Jajkowi Janowi. Wszczęto na­
tychmiast poszukiwania wraz z Mi­
licją Obywatelską w rei. Surocho-

wa. W trakcie, pościgu złodzieje bo­
jąc eię schwytania, pozostawili konie

na drodze w Wólce Pełkińskiej, od­
dalonej od miejsca kradzieży o 20

kilometrów.

Powiadomiona o tym przez miej­
scową ludność Milicja Obywatelska,
w Przeworsku, przytrzymała konie i

zwróciła je właścicielowi. — Milicja
jest na tropie złodziei 1 czyni dalsze

poszukiwania. (K. A.)

nictwem swojego przewodniczą­
cego. przesłać najserdeczniejsze
pozdrowienia i najlepsze życze­
nia Narodowi Polskiemu.

Podziwiamy wielkie wysiłki
Narodu Polskiego w jego pracy
nad odbudową. Obiecujemy ze

swej strony pomaaać w każdy
możliwy sposób utrwaleniu głę­
bokiej przyjaźni i zrozumieniu

pomiędzy narodami.

Witamy zawarte pomiędzy na­
szymi krajami umowy handlowe

jako początek nowej ery naszej
współpracy na każdym polu kon­
struktywnego działania i spodzie,
wamy się stałego wzmacniania

więzów między nami w latach,
które nadejdą".

BIMBROWNIĘ, UKRYTĄ W LESIE

wykryli kontrolerzy Komisji Specjal­
nej pod wsią Gołe Łazy (woj. lubel­
skie). Prowadzili ją dwaj bracia Al­
fred i Kazimierz Pietrzakowie; skon­
fiskowano 14 1. świeżo wyprodukowa­
nej trucizny.

*

PONAD 5 MILIONÓW TYTONIU

produkują rocznie plantatorzy Lubel­
skiego. W tym roku w fabrykach
Państw. Zakładów Uprawy Tytoniu
przeprowadza się dokładny remont,
uruchomiono nowe cztery komory fer­
mentacyjne, co pozwoli na daleko

szybsze przerabianie surowca.
*

OŻYWIENIE TURYSTYKI w Górach

Świętokrzyskich i rejonie chęcińskim
wyraża się nie. tylko liczniejszymi
wycieczkami młodzieży, lecz także
wzmożonym zainteresowaniem ze stro­
ny uczestników wczasów pracowni­
czych.

Prawo dBa każdegc
Spółka. — Nie .radzimy Panu pod

pisywać umowy spółki, zanim nie

zasięgnie Pan porady adwokata; le­
piej wyłożyć pewną kwotę na hono­
rarium adwokackie, niż potem stra­
cić o wiele więcej. My nie możemy
się podjąć oceny pańskiej umowy,
gdyż to przekraczałoby ramy naszej
działalności, jesteśmy przecież tylko
poradnią na łamach dziennika., a nie
kancelarią adwokacką. Należało by
też . zaznajomić eię ze wszystkimi
przepisami obowiązującymi w dzie­
dzinie jakiej będzie poświęcone pań­
skie przedsiębiorstwo, aby uniknąć
niespodzianek i rozczarowań.

Leokadia. — Wniosek o uznanie
za zmarłego brata, Pani może napisać
sama, podając jego datę i miejsce u-

rodzenia, imiona rodziców oraz wszy­
stkie dowody, iż on istotnie nie ży-
je. Niech Pani oczywiście poda tego
świadka, który był z bratem w tym
samym obozie. — Gdy wniosek

wpłynie do sądu nastąpi przesłucha­
nie Pani i świadka oraz zapoznanie
się z innymi dowodami, po czym
dopiero będzie można umieścić ogło­
szenie w Monitorze Polskim wedle
pisma sądowego. Umieszczenie przez
Panią jakiegoś dowolnego pisma w

dzienniku nie miałoby znaczenia dla

sprawy. Ktoś, kto Pani tak rzecz

przedstawił nie znał 6ię widocznie
na tym zupełnie. Od dnia, gdy ogło­
szenie ukaże się w Monitorze musi
upłynąć sześć albo trzy miesiące, za­
leżnie od okoliczności sprawy j po
tym dopiero, znowu z zachowaniem

ustawowego terminu sąd wyda po­
stanowienie o uznaniu za zmarłego.
Ze 6prawą spadkową trzeba oczywi­
ście także zaczekać, do tego czasu,
bo przecież spadek może sąd przyz­
nać tylko po zmarłym, a brat Pani
nie jest jeszcze za takiego uznany.

Słonecznik. — Może Pani wnieść

skargę przeciw tej osobie za rozpu­
szczanie o Pani krzywdzących ją
wiadomości i poda Pani na świad­
ków te osoby, do których ©na to
mówiła. Ona wówczas musiałaby do­
wieść, że to, co mówiła, jest praw­
dą, ą ponieważ dowieść tego świad­
kami nie może, ą jako oskarżona

przysięgać nie może, więc zostanie
ukarana.

F. S. — Nie wiemy, czy dobrze

odczytaliśmy Pani inicjały, ale jeśli
nawet pomyliliśmy się, to niewątpli­
wie pozna Pani po treści odpowie­
dzi. że jest ona dla Pani przeznaczo­
na. Stanowisko administratora jest
zupełnie błędne i niezgodne z dekre- .

tern, o publicznej gospodarce lokala­
mi i kontroli najmu, który postana­
wia w ant. 41, iż komorne z.a lokale
mieszkalne obowiązuje w wysokości,
z dnia 1 września 1939 r. — Aza

tym czynsz w takiej wysokości pła­
cą wszyscy, a nie tylko oi, którzy
mieszkali w danym mieszkaniu .w ro­
ku 1939, gdyż było by to niesłuszne

uprzywilejowanie pewnych ludzi —

którym udało się, mimo wojny, po­
zostać w dawnym mieszkaniu,

' lub
do niego powrócić. —- Jeżeli płaci
Pani już tak wysokie świadczenia,
to tym więcej nie ma żadnego tytułu
do stałego podwyższania czynszu.
Jeżeli nie dojdzie Pani z administra­
torem do porozumienia, to albo niech
6ię Pani zwróci do sądu z pozwem o

ustalenie czynszu, albo niech się Pa­
ni po prostu poinformuje, ile wynosił
czynsz za to mieszkanie w roku 1939
i tę kwotę plus świadczenia niech
Pani co miesiąc wpłaca.

Żle
gospodarowano
w „Pacyniance64

W miejscowości Pacyna niedaleko
od Warszawy rządy sprawował przed­
siębiorczy wójt Władysław Komorow­
ski, który był zarazem skarbnikiem
spółdzielni „Pa^ynianka". Przeprowa­
dzona kontrola wykazała niestety
bardzo chaotyczną gospodarkę, ba, co

gorsza przekonano się o nadużyciach,
zawinionych przez wójta sięgających
sumy kilkuset tysięcy złotych. Komo­
rowski sprzedawał niektóre towary
bez rachunków, m. in. sprzedał w ten

sposób 3 płaszcze damskie, 20 m. ma­
teriału, a otrzymana gotówkę chował
do własnej kasy. Został on skazany
na pobyt w obozie pracy w Milenci-
nie.

na dzśś

Zamrożenie
(Z prasy: USA zamroziły resztę P°‘
życzkj amerykańskiej dla Wielkiej

Brytanii)

Coś to zamrożenie
świadczy niezbyt wyraźnie
o temperaturze
tradycyjnej przyjaźni,

(J. Ozorek)
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Kto urodzi? się
dnia 26 sierpnia...

:st człowiekiem bardzo inteli-

entnym i zręcznym. Cechuje go
odwaga

’ i zimna krew. Chętnie
opiekuje się słabszymi i pomaga
potrzebującym. Ma duże zdolno­
ści literackie i dziennikarskie.

Umysł jego jest niezwykle czyn­
ny i przewidujący, co zapewni
mu karierę w życiu.

Ca, ądzie i kiedy
TEATRY.

na dzień 26 sierpnia
Scala*4 TUR — g-odz. 20: ,,Plecy’* Juran-

dota. '

KINA
Uciecha: Złote ■wrota
Wanda; Dzięwczęta z baletu

Apollo: Konik garbusek
Wolność: Marsylianka

. Gdańsk; Studentka
Switf Wilki- morskie
Warszawa: Honolulu

Sztuka; Pięciu Zuchów (ostatni tydzień)
Początek seansów: Sztuka — 15.30 . 17.30,

19 30> Świt i Uciecha — 15.30, 17.30 1 20-tai

pozostałe kina — 16-ta, 18-ta, 20-ta.
KINO OBJAZDOWE Towarzystwa Przyjaźni

Polsko-Radzieckiej w Krakowie wyświetla po­
cząwszy od dnia 15 sierpnia (sobota) codzien­
nie w ogrodzie (pod gołym niebem) przy ul.

Batorego 44, film radziedki p. t.: „Sekretarz
Rejkotmu”, poprzedzony aktualną kroniką nr

32/47. Początek seansu o godz. 20.30. Wstęp
20 zł. W razie niepogody film będzie wyświe­
tlony w sali Towarzystwa ul. Batorego 14 o

gouZ. 19.

RADIO
na dzień 27 sierpnia 1947 r. (środa)

12.10: „Na swojską nutę". Gra zespół Tade­
usza Wesołowskiego? 12.25: Audycja dla
wsi p. t. „Prawo dd>a wsi"? 12.35: Rubin­
stein — Sonata Drdur. Wykonawcy: Wale­
ry Dec (wiolonczela), Piotr Łoboz (forte­
pian)? 13.00: „Z mikrofonem po kraju"i
15.40: Recital amerykańskiej śpiewaczki
Ruth Renee? 16.20: „Od taktu do symfonii'*.
Audycja słowno-muzyczna w opracowaniu
Mieczysława Drobnera? 16.45: Skrzynka
techniczna? 16.50: „Głos młodych”? 17.00:
„Na muzycznej fali"? 17.30: Poezje Ser­
giusza Jasienina? 19.00: Z zagadnień świa­
ta pracy. „Związki zawodowe w państwach
demokracji ludowej” — audycja w opra­
cowaniu red. Stefana Dobrzyńskiego? 19.10:

Chłopi WoL Krakowskiego
i2PW Wa$

Wczoraj odbyła się konferencja
Sekcji Propagandowej Woj. Rady
Społecznej O.S.P. pod przewodni­
ctwem wicewojewody inż. M, Kuleszy.

Omówiono sprawy związane z prze­
siedleniem chłopów małorolnych i b.
fornali na ziemie woj. rzeszowskiego.

W południowych powiatach woj.
rzeszowskiego — gorlickipi, sanoc­
kim i leskim — może znaleźć miejsce
2 tysiące rodzin, w powiatach północ­
nych — przemyskim, jarosławskim i
lubaczowskim — około tysiąca rodzin.

Woj. rzeszowskie podjęło się za­
siedlić północne powiaty, woj. kra­
kowskie jest nastawione na zasiedla­
nie powiatów południowych.

Dziwić się należy, że dotychczas

Sastajny zabytek JUakawa:
Jak wiadomo, Kraków nie jest

miastem zdrowym. Jest nawet — jak
twierdzą lekarze — jednym z naj-
niezdrowszych miast w Polsce. Po­
wodem tego jest położenio naszego
miasta — dawne, obronnymi podyk­
towane względami, nad brzegiem Wi­
sły i na mokradłach, przez kt:re je­
szcze tak niedawno, kilkadziesiąt lat
temu, o czym niebardzo jeszcze sta­
rzy krakowianie dobrze pamiętają,
przepływało kilka rozmaitych rze­
czek, zwanych wszystkie w czambuł
Rudawami. Z tych wszystkich Ru-
daw pozostała jeszcze jedna Rudawa,
pozostała wpadająca do Wisły w sa­
mym Krakowie Przemsza oraz słyn­
na a raczej osławiona Białucha, któ­
rą raczej winno się przezwać Smier-
dziucha. z białością bowiem nic nie
ma wspólnego, dużo natomiast

wspólnego ma z» smrodem.

Wszystkie te rzeki oraz te, które,
zasypane, zasklepione, drążą jednak
wilgocią podszycie krakowskie, wy­
twarzają malaryczne powietrze, a

ponieważ Kraków ileży jakby w pe­
wnego rodzaju kotlinie, ta niezdro­
wa atmosfera utrzymuje sie w nim i

szczególniej w niżej położonych

„U naszych przyjaciół". „Pieśni republl-
kańskiej Hiszpanii”? 19.30: Audycja Cho­
pinowska? 20.00: Z życia kulturalnego. Re­
cenzja sędziego Zdzisława Łukaszewicza z

drugiego tomu Biuletynu Głównej Komisji
Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce;
20.05: , W walce o zdrowie”. „Czy skóra

oddycha” — pogadanka dr Józefa Torwpika?
21.55: Kwadrans prozy „Ostatnia księżna
Cieszyńtka'* — nowela Zofii Kossak z to­
mu pt. „Wielcy i mali” (fragment II)?

urodzajoe ziemie i
ze sposobność; przesiedlenia się i ra­
dykalnego poprawienia sobie bytu
skorzystało zaledwie 158 rodzin. Obec­
nie może tam wyjechać jeszcze 1.800
rodzin.

5 MILIONÓW ZŁOTYCH SUBWEN­
CJI DLA PRZESIEDLANYCH

Województwo rozporządza 5-cio mi­
lionowym funduszem, z którego udzie­
la wyjeżdżającym chłopom subwencji
na zakup inwentarza żywego. Ziemia
na tych terenach jest nadawana indy­
widualnie, na zasadach przewidzia­
nych reformą rolną. Jest to więc dal­
szy ciąg reformy rolnej.

Wicewojewoda Kulesza podkreślił
z naciskiem, że na tych terenach pa-

dizielnlicach wytwarza naprawdę dla
zdrowia niedobre warunki.

Tym więcej więc miasto tak poło­
żone winno się starać o zapewnienie
mieszkańcom jakich takich warun­
ków, któreby neutralizowały choćby
w pewnym sensie zgubny skutek po­
mysłu Kraka, by tu a nie gdziein­
dziej gród budować. I to nie oid razu.

Tymczasem nic nie wskazuje na

to, ,że ktokolwiek myśli o tym w na­
szym kochanym urodzie. — Robi 6ię
wiele, w tej liczbie sporo rzeczy nie­
potrzebnych. zarzuca 6ie mieszkań­
ców niepotrzebnymi świstkami, pa­
pierkami. papierkowymi nakazami i
obwieszczeniami zgoła platoniczny-
mi, bo nie idą za nimi żadne restryk­
cje, któreby skuteczność ich potęgo­
wały, ale nie ma żadnej myśli prze­
wodniej, któraby dyktowała stałą a

czujną opiekę miasta nad nieboraka­
mi. krakowianami zwanymi.

22.10: Wiadomości sportowe; 22.15: ’

Andy-
cja rozrywkowa w •wykonaniu Zespołu In­
strumentalnego Jana Cajmera, z udziałem
Lali Wichenskiej (piosenki); 23.00; Ostatnie
wiadomości dziennika radiowego?

’ 23.10:

Program na dzień następny? 23.20: Francu­
ska muzyka symfoniczna”? 23.50: Odczyta­
nie programu Rozgłośni Krakowskiej na

dzień następny? 23.55: Wiadomości z osta­
tniej chwili i sygnał czasu? 24.00: Hymn
1 koniec audycji ogólnopolskich.

x

rzeszowskim
nuje obecnie spokój. Bezpieczeństwo
publiczne jest zagwarantowane. Nie
ma tam żadnych band. Często drobne,
sąsiedzkie kradzieże, są wyolbrzy­
miane i uważane za napady band
UPA. Nie ma tam już band UPA. Daw­
no uporało się z nimi nasze wojsko i
M. O. Biedni chłopi i służba folwar­
czna woj. krakowskiego1, winni maso­
wo ruszyć na te urodzajne ziemie,
dla poprawienia bytu sobie i swym
rodzinom.

Po informacje należy się kiero­
wać — Kraków, uh Skarbowa 4, tel.
540-72. Wojewódzka Rada Społeczna
Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyj-
nego.

K. J.

Planty i wszelkie inne zieleńce

pomyślane są oczywiście przede
wszystkim jako płuca chorego mia­
sta, jako- oazy paraliżowania zgub­
nych wpływów malarycznego położę,
nią. Ale czy zieleńce spełniają w ten

sposób 6wa rolę? Oczywiście, że nie!
Proszę przejść się plantami czy też

usiąść na ławce — i pooddychać
trochę straszliwym kurzem, który w

białych tumanach unosi się nad zie­
leńcami... Ażeby planity i parki speł­
niały swą role, muszą być oczywiś­
cie skraplane i to —• podczas takich

upałów, jak tego lata — nie jeden,
nie dwa razy w ciągu dnia, ale co

kilka godzin, ażeby kurz nie zd.ążył
sie wytworzyć i nie zdążył zatruwać

naszych płuc w oazach rzekomego
zdrowia... s

CZY KTO WIDZIAŁ

SKRAPIANIE PLANT?

Bo ja nie. A przecież co kilkadziesi^j
metrów widnieją hydranty, do któ­
rych jedynie trzeba wkręcić węża
gumowego i można lać na wszystkie
strony, ochoczo, jak przed wojną...
Czy zarząd naszego miasta nie ma

węża? Oczywiście gumowego? Jeże­
li nie, jestem pewny, że znajdzie sie
grupka rodaków, która po obywatel­
sku zakupi biednemu stoł-król. mia­
stu niejednego węża. Ja sam dekla­
ruje na ten cel honorarium za niniej­
sze „migawki"...

Ale wracając do tonu serio — wi­
dok niebywałe tumany kurzu wznie­
cających co rano ną plantach sprzą­
taczek „na sucho" nie powinien u-

chodzić na sucho naszym ojcom mia­

sta Co to za ojcowie, co nie dbają
o swe dzieci! Jak można sprzątać na

sucho^w takie upały! Przecież nie

jest to 'żadne zamiatanie, tylko wła­
śnie podniecanie kurzu i przenosze­
nie go ż miejsca w miejsce, przy
czym spora jego cześć osiada w płu­
cach nieszczęsnych przechodniów,
którzy właśnie ’

natknęli sie na tak-

swoistą toaletę plant.
To samo dzieje śię na ulicach. —

Nikt w Krakowie nie polewa ulic.

Ot, przejedzie sobie czasem tram- f
waik jak za własnym pogrzebem, ob-

smarowany iakąś mazią na brązowo,
na tak zwany kolor khaki, co się w

lego barwie zgrubszą inaczej na nasz

język tłumaczy — i posiika wąziutko
na szyny tramwajowe. Ale gdzież to

obowiązkowe i nakazane i przypomi­
nane niedawno polewanie trotuarów 1

przez obywateli dozorców? Widział ,

kto w Krakowie takiego dozorcę,
co by polewał ulice? phyba w stanie j
nietrzeźwym i to nie wodą. A nasze

kochane miasteczko nie mogło by
sie 'wreszcie zdobyć na zakupienie a

jakichś kołowych, motorowych sika­
wek? Inne miasta więcei zniszczone 58

wojną od Krakowa zdobyły się już4/IJ
. na całe nowe parki mechaniczny-N ?

zmotoryzowanych sikawek...
i

NABIERAM PRZEKONANIA, .

ŻE KURZ W KRAKOWIE JEST
SPECJALNIE OCHRANIANY

Miasto nasz© jest rezerwuarem ku­
rzu. Prochu, jeśli kto woli. Większość
ulic jest przecież nieasfaltowana,
niebrukowana nawet. Proszę spoj­
rzeć, co sie dzieje na takiej np. ulicy
Dieitlow-skiei po przejeżdzie ladaja-
kiego wehikułu! Przecież to woła o

pomstę — oczywiście — nieba, bo
nie zarządu naszego miasta, który
w ogóle się tym nie kłopocze, cz^m

oddychają obywatele Kurzogrodu
(od kurz, nie od kura). Jeśli niebo
nie skrapia ulic i plant Krakowa wO-
dą deszczową, nikt ioh nie skrapia...

Czy jednak nie powinno sie o tyrroy
zagadnieniu poważniej pomyśleć? -o-

Czy naprawdę nie ma sposobów na

to, by zarząd miasta ze swej strony, k

przez tzw. urząd czyszczenia mia- ć
sta(?) w własnym zakresie pokrapiał
Kraków, a ponadto by przez odpo­
wiednią akcie — tylko nie gołosłow­
ną na rozporządzeniach, lecz więcej
po-daną po obywatelsku i z jakimiś
wykonawczymi punktami — starał
sie, by dozorcy naprawdę wykony­
wali jedną ze 6wvch zasadniczych
prac, tak bardzo potrzebną naszemu

choremu miastu?
A może by tak zapytać się jakiegoś

lekarza — chociażby miejskiego wła­
śnie — na którym miejscu w Polsce
stoi Kraków pod względem gruźlicy?
I może by zacząć zwalczać straszli­
we rozszerzanie sie tej śmiertelne i

choroby, i nie oszczędzać więcej ku­
rzu na ulicach i plantach?

Ojcowie miasta! Dusi nas kurz,
proch i pył! Obudźcie się!

Witold Zechenter

wie tnic! 'A zmienione spojrzenie oczu, ponieważ te 6ame oczy nie widzą
już tak samo jej twarzy! Czym jest jedno spojrzenie? Prawie niczym!

.Wtem furman zatrzymał konie i oznajmił:
— To tutaj. Droga na prawo zaprowadzi państwa do celu.

Wszyscy wysiedli, za wyjątkiem markiza, który uważał, że za gorąco ną

spacer. Ludwika i Gontran poszli przodem, Karolina pozostała za nimi
e Pawłem j Krystyną, która^. zaledwie mogła iść. Droga lasem wydawała
im się nieskończenie długa, ale przybyli wreszcie na szczyt, pokryty wy­
sokimi trawami, skąd droga prowadziła w górę do wygasłego krateru.

Ludwika i Gontran stojąc na samym wierzchołku, wyglądali, jakby
ukryci w chmurach'. Kiedy dołączyło się do nich pozostałe towarzystwo,
marzycielska dusza Pawła Bretigny czuła się owianą jakimś liryzmem.

Dokoła nich, za nimi, ze wszystkich stron, otaczały ich ścięte stożki
o dziwacznych kszitałlach, jedne wyniosłe, drugie spłaszczone, wszystkie
miały wygląd wymarłych wulkanów. Te ciężkie szczyty gór, płasko zakoń­
czonych, wznosiły się od południa do zachodu, na olbrzymiej płaszczyźnie,
wysokiej na przeszło tysiąc metrów, która dominowała nad Limagne i jak
gdyby zatracała się wśród niewidzialnego, błękitnego, owianego mgłą ho­
ryzontu. Młodzi ludzie rozglądali 6ię zdumieni. U stóp ich otwierała się
przepaść pierwszego krateru. Wklęsłość, pełna zieleni, w głębi której widać

było jeszcze trzy olbrzymie bloki lawy, podniesionej ostatnim oddechem
wulkanu i opadłej do otwartej przepaści, gdzie spoczywa od wieków. Gon-
tran wołał:

— Wejdę do środka! Ch-cę zobaczyć, jakie to robi wrażenie! Proszę pa­
nie na małą przechadzkę.

Podał ramię Ludwice i pociągnął ją za sobą. Karolina biegła jakiś czas

za nimi, potem zatrzymała 6ię nagle, spojrzała na uciekającą parę. Powró­
ciła do Pawła i Krystyny, siedzących na trawie, na wyżynie pagórka. Zbli­
żywszy się do nich upadła na kolana i kryjąc twarz w suknię młodej
kobiety, zaczęła gwałtownie płakać. Krystyna, która to zrozumiała, gdyż
od pewnego «zasu cudzy ból odczuwała tak, jak własne rany, zarzuciła

jej ręce na szyję, wzruszona do głębi tymi łzami, szepcząc:
— Biedne dzieckol Biedne dziecko!

Dziewczyna płakała ciągle, zrozpaczona, z głową schowaną w fałdach

sukni, wyciągniętymi rękami, które odruchowo wyrywały trawę.
Bretigny podniósł się i oddalił, ażeby udać, że nic nie widział, jednak

cierpienie tej dziewczyny, rozpacz niewierności napełniły go oburzeniem

przeciw Gontranowi, On, którego głęboki niepokój Krystyny wprawiał
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je sobie wzajemnie, pożyczali je sobie 1 rozmawiali między sobą o ich za­
letach, jak o zaletach k-oni wyścigowych. Bywali także w wielkim ś wiecie,
gdzie kobiety, prawie wszystkie mają swoje romanse pod obojętnym, albo

przymkniętym okiem mało spostrzegawczego męża. Sądzili te kobiety
podobnie jak tamte, mierzyli je jedną miarą, robiąc tylko mały wyjątek,
należny urodzeniu i stanowisku. Ponieważ stosowali wszystkie możliwe

środki, aby znaleźć pieniądze, potrzebne do takiego życia, oszukiwali

lichwiarzy, pożyczali na wszystkie strony, wyprowadzali w pole dostaw­
ców, śmiali 6ię w nos krawcom, zjawiającym 6ię co pół roku z rachun­
kiem, powiększającym się co 6ześć miesięcy o trzy tysiące franków, słu­
chali opowiadań wyuzdanych samic. W grze brali przykład ze szulerów,
sami byli okradani przez służbę, przez kupców, przez, restauratorów —

w ten sposób wyrobili sobie jakieś nadto luźne poczucie moralności i je­
dynym ich punktem honoru było bić 6ię w pojedynku, ile tylko lazy
czuli się podejrzanymi o to, do czego byli zdolni. Wszyscy albo prawie
wszyscy, po kilkuletniej takiej egzystencji kończyli bogatym małżeń­
stwem, skandalem, samobójstwem, albo tajemniczym zniknięciem, rów­
nającym się śmierci. Zwykle liczono na bogate małżeństwa. Jedni liczyli
na rodzinę, która mogła im w tym do,pomóc, inni szukali, mając w ręku
listę posażnych panien, jak się ma listę domów na sprzedaż. Czekano

przede wszystkim na jakieś partie egzotyczne: Amerykanki z północy
i południa, które olśnić mogli swoim szykiem, sławą ludzi światowych,
odgłosami sukcesów i elegancją osobistą. Ich dostawcy li-czyli także na

bogate małżeństwa. Ale takie polowanie na dobrą partię mogło trwać
bardzo długo. W każdym razie wymagało poszukiwań, zabiegów, starań,
jednym słowem, całego zapasu energii, której, jak się zdawało-, beztro­
ski z natury Gontran nie posiadał.

Od dłuższego czasu odczuwając z każdym dniem coraz dotkliwiej brak

pieniędzy, mówił 6obie:

— Trzeba jednak o-bmyśleć jakiś sposób: — niestety nie znajdo wał go.
Zmuszony był poszukiwać pewnej sumy pieniędzy, uciekając się do

wszystkich możliwych sposobów, jakich chwytają się ludzie bez grosza
w kieszeni, a w chwili tej zapragnął zerwać nareszcie z życiem na cudzy
rachunek, jiakie pędził przy rodzinie — wtedy Andermatt podsunął mu

myśl ożenienia się z jedną z panien Oriol.

Początkowo milczał z ostrożności, chociaż młoda dziewczyna podobała
mu się za mało od pierwszego wejrzenia, aby mógł zgodzić się na taki
mezalians. Jednak kilka chwil refleksji zmieniły prędko jego zdanie. Po-
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KOMUNIKATY
POWRÓT DZIECI Z KOLONII POLSKIEGO

CZERWONEGO KRZYŻA. Dziec’. z kolonii le­
tnich PCK. turnus sierpniowy — w Ko-wańcu
koło Nowego Targu wracają do Krakowa w

■dnia 1 września 1947, o godz. 12 .55 na dwo­
rzec główny. Dzieci z kolonii letnich PCK.
— turnus sierpniowy — w Zakopanem wra­
cają do Krakowa w dniu 30 sierpnia 1947, o

godz. 12 .55 na dworzec? główny.
NASTĘPNĄ WYCIECZKĘ NA ZAMKI 1

GRODY PIASTOWSKIE Dolnego Śląska w

dniach 30 sierpnia — 2 września. Wycieczka
pozostawia niezatarte wrażenia. Warunki bar­
dzo przystępne, ilość miejsc w autokarze

ograniczona. Zgłoszenia przyjmuje Związek
Turystyczny ul. Szpitalha 39, do dnia, 29 bm.

godz. 13. Informacje tel% 573-65.
WOJEWÓDZKI KOMITET OBYWATELSKI

ufundowania sztandaru Krakowskiemu od­
działowi Wojsk Ochrony Pogranicza zawia­
damia że plenarne zebranie Komitetu Wy­
konawczego odbędzie się we wtorek 26 bm.
o godz. 11 .30 w lokalu K. S. Cnacovii, w

Krakowie, ul. Smoleńsk 16. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa.

ZARZĄD AfOJ. ZWM W KRAKO­
WIE postanowił otworzyć na terenie
miasta Krakowa I-szą Szkołę Orga­
nizacyjną ZWM naszego Wojewódz­
twa. Celem iei jest podniesienie
sprawności organizacyjnej, pogłębie­
nie wiedzy ogólnej i ugruntowanie
wychowania ideologicznego mło­
dzieży ZWM. — Szkoła ma wycho­
wać aktyw młodzieżowy, który bę­
dzie 6łużvł nie tylko swojej organi­
zacji, ale i całemu narodowi. Uwa­
żamy, że społeczeństwo Wojewódz­
twa Krakowskiego doceniając donio­
sła role szkolnictwa, pomoże nam w

zebraniu środków finansowych, .po­
trzebnych do zorganizowania naszej
szkoły. — Zbiórki uliczne, zbiórki na

listy wolnych datków, zbiórki łańcu­
szkowe, imprezy urządzane na ten
cel itp. wykażą przychylność i pełne
zrozumienie społeczeństwa dla na­
szej akcji.

ZARZĄD Wojewódzki ZWM w

Krakowie zawiadamia, że z dniem
22 bm. otwarte zostanie biuro infor­
macyjne dla młodzieży wstępującej
na Wyższe Uczelnie przy Al. Słowac­
kiego 48, I. p., p. 6 — godziny urzę­
dowania od 8—13,

OGÓLNOKRAJOWY ZJAZD ZW.
.UCZESTNIKÓW WALKI ZBROJNEJ
oN.iD.Wdniach31sierpnia—1
września 1947 odbędzie sie w Warsza­
wie — sala Roma, ul. Nowogrodzka
49„ III p doroczny Zjazd b. Uczestni­
ków Walk o Niepodległość i Demo­
kracje całej Polski połączony z wy­
borem, władz Zarządu Głównego
ZUWZoN.iD.■

W sprawie Miechowa...
W związku z artykułem nr. 204 ,,Echa" z

dnia 27 VII br..j>, t. ,.Trochę dobra, trochę
zła*4 fo Miechowie), dowiadujemy się, że

sprawa zwolnienia ob. Świątka ze stanowi­
ska dyrektora szpitala, nie zależała od wice­
wojewody Rubińskiego, który towarzyszył
tylko kocuifiji lekarskiej, składającej się w

myśl zarządzeń ob. Ministra Zdrowia z pro­
fesorów, docentów U. J ., ordynatora szpitala
św. Łazarza, oraz przedstawiciela Wydziału
Zdrowia Urz. Woj. w Krakowie.

Miesiąc wrzesień
miesiącem Warszawy

Wojewoda i prezydent wezmą udział
w zbiórce ulicznej

Wczoraj odbyło się pod przewodni­
ctwem prezydenta Wojasa zebranie
Miejskiego Komitetu Odbudowy Stoli­
cy celem zorganizowania akcji wrze­
śniowej poświęconej odbudowie War­
szawy.

N-a zebraniu byli obecni wiceprezy­
dent Tor, wicestaTostia ob. M. Nosa-
rzewska, przedstawiciele paTtyj poli­
tycznych i organizacji młodzieżowych.

Dokonano wyboru Komitetu wyko­
nawczego obchodów wrześniowych, w

skład którego weszli prezydent Wo-
las, wicepre-z. Tor i inni.

Na przestrzeni całego miesiąca

Kto może być przyjęty bez egzaminu
wstępnego na wyższe uczelnie
KRAKÓW (PAP), W związku z ak­

cją demokratyzacji szkolnictwa wyż­
szego w oparciu o nrzepisy, wydane
przez Ministerstwo Oświaty, Okręgo­
wa Komisja Związków Zawodowych
wydelegowała 24 swych przedstawi­
cieli i tyluż zastępców do Komisji-
Kwalifikacyjnych. Równocześnie roz­
poczęto akcję opiniowania podań
młodzieży robotniczej, starającej się
o przyjęcie na wyższe uczelnie bez
egzaminów wstępnych. W tym celu

kandydaci składają w OKZZ swe ży­
ciorysy, zaświadczenia .Związków Za­

Zakończenie obozu

„YMCIARZY44
w Kasinie Małej
Staraniem YMCA oddziału krakow­

skiego kilkuset młodych chłopców
przeważnie ze środowiska robotnicze­
go mogło spędzić wakacje na obozie
w Kasince Małej.

Na zakończenie obozu w ubiegłą
niedzielę odbyło się wręczenie dy­
plomów tym chłopcom, którzy przez
cały czas zachowywali się wzorowo.

Następnie odbyły się zawody poszcze­
gólnych drużyn „YmCiarzy", a w go­
dzinach wieczornych tradycyjne ,,o-

gińsko" z pieśniami i pokazami.
Chłopcy zdrowi, zahartowani ży­

ciem obozowym staną do pracy7 z

nową energią i entuzjazmem.
Kierownictwu obozu należy się u-

znanie. Oto opitaia rodaiców. którzy
zjechali do Kasinki Malej za zakoń­
czenie obozu.

września, w każdą niedzielę odbywać
się będą zbiórki uliczne.

Podczas pierwszej zbiórki dni,a 31
sierpnia kwestować będą wojewoda dr
Pasenkiewicz na ulicy Basztowej, pre­
zydent St. Wołas, przed gmachem Za­
rządu Miejskiego,. sekretarze partyj
politycznych przed lokalami swoich

partii, poseł Kowalczyk przed gma­
chem. OKZZ.

Komitet apeluje do społeczeństwa
Krakowskiego, aby w miesiącu tym
ofiarnie złożyło „dar" dla powstającej
z gruzów stolicy.

wodowych z odpowiednią opinią, a

nadto przedstawiciele OKZZ przepro­
wadzają szczegółowe rozmowy orien­
tacyjne, celem ustalenia, czy kandy­
daci odpowiadają warunkom, wyma­
ganym przez Ministerstwo Oświaty

Napływ młodzieży robotniczej jest
znaczny. W pierwszych dwóch dniach
działalności Okręgowa Komisja Związ­
ków Zawodowych wydma 85 opinii
pozytywnych z prośbą 0 przyjęcie za­
interesowanych kandydatów na wyż­
sze uczelnie w Krakowie bez egzami­
nów wstępnych.

Alpiniści wrócili

do Krakowa
Dnia 25 bm. powrócili do Krakowa

uczestnicy wyprawy alpejskiej.
Paryż opuścili w sobotę wieczór,

strefę okupacji amerykańskiej prze­
kroczyli w niedzielę o 3-cieij rano,

przez qranicę czeską przejechali te­
goż samego dnia o godz. 18-tej, by
w Krakowie znaleźć się w-czoraj w go­
dzinach popołudniowych.

W -tym to dniu w Towarzystwie Ta­
trzańskim przy ul. Potockiego 5 od­
było . się w godzinach wieczornych
powitalne zebranie, wydane na cześć

naszych dzielnych zdobywców Aip.
Szczegółowy wywiad przeprowa­

dzony z kierownikiem wyprawy mgr
Stanisławem Siedleckim ukaże się

, jutro.

Kronika krakowska

KRONIKA KRAKOWSKA
PODCZAS PRACY PRZY SIECZ­

KARNI doznał ran ciętych palca Stach
Edward.

UDERZONY przez szynę na ulicy
Franciszkańskiej, pracownik miejski
Buda Jań doznał rany tłuczonej i dar­
tej, pięty.

POGRYZIONA PRZEZ PSY została
Paczut Stefania.

WYPADKOWI MOTOCYKLOWE-
MU ulegli: Kowalczyk Krystyna i Ję­
drzejewski Stanisław. Kowalczyk Kry­
styna doznała wstrząsu mózgu i ogól­
nych potłuczeń. Jędrzejewski został

potłuczony.
SŁUŻĄCA KATARZYNA LACH po­

chodząca ze Słomek pow. Miechów,
okraidła srwego chlebodawcę, Józefa

Zająca z garderoby i obuwia, po czym
zbiegła.

Milicja Obywatelska odszukała ją
dnia 25 bm. i oddała do dyspozycji
Sądu Grodzkiego. W. G.

Wycieczka Czeskiej
Bofmckiej Akademii
w Krakowie

W dniu wczorajszym przybyła do
Krakowa wycieczka Czeskiej Dolnic-
kiej Akademii (Akademii Robotni­
czej).

Wycieczka odbyła dwutygodniowy
kurs informacyjny w Szklarskiej Po­
rębie, w czasie którego uczestnicy za­
poznali się z zagadnieniami gospodar­
czymi, politycznymi j społecznymi
Polski Współczesnej.

W ostatnich dniacfh zwiedzono:
Szczecin,, Gdańsk i Warszawą. Pod­
czas pobytu w Krakowie, uczestnicy
wycieczki byli gośćmi Zarządu Głó­
wnego TUiR-u.

Po libacji zamordował

przyjaciela
Tragiczna libacja

Mieszkańcy wsi Batosz (powiat
kraśnicki) zostali wstrząśnięci
wiadomością o morderstwie, do­
konanym przez jednego z miesz­
kańców, Józefa Skrzypka, na o-

sdbiie jego kolegi, Jana Kamiń-
skiego. Rozpoczęło siS od libacji,
podczas której gospodarz Skrzy­
pek zaczął czynić wyrzuty Biela­
kowi, wypominając mu stare o-

kupacyjne grzechy (uwiedzenie
żony na robotach w Niemczech)...
Alkohol zrobił swoje-..

Doszło do gwałtownej wymia­
ny zdań. Skrzypek schwycił pi­
stolet i strzelił w kierunku Bie-

Ostatnie teł Wystawy
Christo B. Kutewa w Krakowie

Już 27 sierpnia zostanie zamknię­
ta w Pałacu Sztuki (PI. Szczepański)
wystawa obrazów bułgarskiego ma­
larza Christo B. Kutewa.

Prace bułgarskiego malarzy o róż­
norodnej i bogatej tematyce ściąga­
ły do Pałacu Sztuki, liczną publicz­
ność. Zwłaszcza obrazy poświęcone
polskim krajobrazom, oddające pięk­
no naszej ziemi, a przede wszystkim
Tatr, przedstawiają dla nas ogrom­
ną wartość, gdyż przyczynić się mo­
gą do propagandy wśród turystów
zagranicznych.

Dlatego też Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Bułgarskiej w Katowicach
zwróciło się do oddziału krakowskie­
go z prośbą o wystawienie dzieł
Christo B. Kutewa w Katowicach,
aby i lud śląski mógł je poznać.

Baidzo celową akcją w kierunku

spopularyzowania wiadomości o Buł­
garii wśród krakowskiej publicznoś­
ci, było wprowadzenie pogadanek o

Bułgarii na wystawie. Wygłaszała je
pro£ Sabina Krasicka. Pogadanki te

potraktowane jako cykl spotkały się
z pełnym uznaniem publiczności.

Partie robotnic Skawiny
realizują jednolity front

W sobotę 24 bm. w świetlicy fa­
brycznej szamotowni w Skawinie, od­
było się wspólne zebranie kół fabry­
cznych PPR i PPS.

W dyskusji przemawiali ob. Sta-
churka, ob. Warjasz, Góral, Stoczek,
Cholewa i inni, poruszając sprawy
szkolenia oraz dalszej współpracy
obydwóch partii robotniczych.

na wsi lubelskiej
laka, ale ten zdołał wymknąć się
na dwór. Kula ugodziła Kamiń-
skiego, który zginął na miejscy.

Widząc, co się stało, Skrzypek
wyniósł zwłoki zabitego na ulicę
i tam je pozostawił. Broń wrzucił
do studni, po czym zaalarmował

władze, twierdząc, że „nieznani
sprawcy" zabili jego przyjaciela.

Na trop morderstwa naprowa­
dziły władze MO plamy krwi w

mieszkaniu Skrzypka. W krzyżo­
wym ogniu pytań przyznał się
on do czynu i został osadzony w

więzieniu.

stanowił natychmiast o nią zabiegać, lecz czynić to tak, by się nie skom­
promitować i mieć zawsze możliw-ość wycofania się.

Znając doskonale szwagra, wiedział, że propozycja ta powstała u niego,
po długim namyśle, a rozważona j przygotowana przez niego, nabierała
w jego ustach odpowiedniej ceny. Schylić się i zdobyć młodą dziew­
czynę nie wydawało ma- się zibyt trudnym, tym bardziej,, że młodsza

podobała mu się nawet i to od dawna. Wybrał więc Karolinę Oriol
i w krótkim cza-sie' doprowadził do tego, że mógł się o nią normalnie

oświadczyć. Tymczasem, kiedy ojciec przeznaczył drugiej córce pcjag,
na który liczył Andermatt, Gontranowi wypadało albo wyrzec się mał­
żeństwa, albo zw.rócić się w kierunku starszej. Niezadowolenie jego było
w pierwszej chwili tak silne, że przeklinał rady szwagra i chciał pozo­
stać kawalerem aż do nowej okazji. Lecz właśnie w tym momencie czuł

taką pustkę w kieszeni, że nawet dla zwykłej swej partii w kasynie
musi-ał pożyczyć od Pawia Bretigny dwadzieścia pięć luidorów na wie­
czne nieoddanie. Zresztą, trzeba było szukać przyszłej żony, a gdy 6ię
ją znajdzie, na nowo o nią zabiegać. Wypadało by może walczyć z nie­
przychylną rodziną, podczas kiedy tutaj, na miejscu w ciągu kilku dni

■starań zdobyłby tak samo starszą Oniol jak zdobył młodszą. W ten spo­
sób szwagier jego stałby się jego bankierem, odpowiedzialnym za wszystko,
którego kasa będzie dla niego otwartą.

Żonę swą powiózłby do Paryża i tam przedstawił jako córkę wspól­
nika Andermatta. I nie powróciłaby nigdy! Nigdy! Tak, jak rzeki, nie

powracają -nigdy do źródła.

Była ładna, elegancka, na tyle dystyngowana, by być nią całkowicie,
na tyle inteligentna, by zrozumieć wielki świat, zachować tam swe miej­
sce, robić wrażenie, a nawet przynosić mu zaszczyt. Powiedziano by wtedy:

— A to spryciarz! Poślubił piękną dziewczynę i wygląda, że nieźle się
przy niej bawi.

Bawiłby się dobrze w istocie, tym bardziej, że przy niej miał zamiar

powrócić do swego życia 'kawalerskiego, mając zapewniony byt. Zwrócił

się więc do Ludwiki Oriol i korzystając bezwiednie z zazdrości, obudzonej
w skrytym sercu dziewczyny, rozbudził w niej drzemiącą kokieterię
i nieokreśloną chęć odebrania siostrze tego pięknego adoratora, którego
nazywano panem hrabią. Ona, wcale 6ię tego nie spodziewając, była
zaskoczona. Widząc, że tak gorliwie zabiegają o jej względy, odgady­
wała z jego zachowania się, spojrzeń, całej postaci,- że w Karolinie nie

był wcale zakochany; już to- samo- ją zadowoliło, czuła się szczęśliwą,
wesołą i prawie zwycięską.

We czwartek w-ahano się długo- z wyjazdem do le P-uy de la Nugćre.
Niebo zachmurzone, powietrze ciężkie, kazały spodziewać się deszczu.
Gontran nalegał jednak tak silnie, że przekonał wszystkich.

Śniadanie było niewesołe. Krystyna i Paweł pokłócili się bez

wyraźnej przyczyny. Andermatt obawiał się, że małżeństwo Gontrana nie

dojdzie do statku, gdyż ojciec Oriol mówił tegoż samego rana bardzo
dwuznacznie. Gontran był wściekły, uprzedzony i zdecydowany dopiąć
swego za wszelką cenę. Karolina, przeczuwając -zwycięstwo siostry, nie
rozumiała obrotu, jaki sprawy przybrały, c^ciała pozostać w domu. Nie
bez trudu namówiono ją na wycieczkę.

„Anka Noegy" uniosła więc zwykłych swych podróżnych w komplecie
na wyżynę dominującą nad .Volvic.

Q

O

Ludwika Oriol stała się nagle rozmowna i 'bawiła wszystkich w czasie

podróży. Tłumaczyła, w jaki 6iposób kamień z Volviq, który jest niczym
innym, jia'k lawą zagasłych kraterów, służył do budowy wszystkich do­
mów, w-szystkich kościołów w okolicy, co nadaje miastom Ovemii jakiś
ponury wygląd. Pokazała warszaty, gdzie t-en kamień obrabiano, zwóró
ciła uwagę na rzekę zastygłej lawy, wykorzystaną dziś jako kopalnię,
a na szczycie Volvic olbrzymią statuę Matki Boskiej, panującą nad
miastem.

później podjechano do płaskowzgórza, najeżonego dawnymi wulkanami.
Konie postępowały wolno po długiej i ciężkiej drodze. Piękne zielone lasy
otaczały drogę. Panowało ogólne milczenie. Krystyna myślała o Tazenat.
Ten sam powóz! Te same osoby! Ale już nie te same serca! Wszystko wy­
dawało się podobne!... A jednak!... jednak... Cóż się właściwie stało? Pra­
wie nic!... Ona kocha go bardziej! On. niestety mniej. Prawie nic! Różnica

między pragnieniem, które powstaje, a tym, (które umiera. Prawie nic! Nie.

dostrzegalne draśnięcie, które zmęczenie zadaje pieszczocie. Och, nic, pra-
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W uib. niedzielę dnia 24 sierpnia
odbyły się w Koszęcinie na Śląsku —

i w ramach kursu wyszkoleniowego
i zawody lekkoatletyczne organizacji
I młodzieżowych TUR;

. Mimo niepewnej pogody na starcie
> stanęło ponad 200 zawodników j za-

I wodniczek, reprezentujących 7 wo.

I jewódzitw.
I Zawody rozpoczęło wciągnięcie na

I maszt flagi przez reprezentacyjne za-

t wodniczki, a to: Mitan Anielę i He-

j lenę Stachowicz. Następnie przema-
t wiał przewodniczący Rady Naczelnej

: OM TUR poseł Ryszard Obrączka,
podkreślając znaczenie i role sportu
dla młodzieży i zachęcając do dal­
szej owocnej pracy w tej dziedzi­
nie.

Z kolei zgromadzeni na boisku za­
wodnicy odśpiewali hymn młodych,
po czym rozpoczęły się właściwe za­
wody.

Osiągnięte wyniki — wziąwszy pod
uwagę brak bieżni (zawodnicy bie-

ł gali po trawie) — należy uznać za

I całkiem. dobre. Wykazały one nie-

■;dwuznacznie, że OM TUR rozwija się
I coraz pomyślniej.

A oto uzyskane wyniki:
I Mężczyźni:

Kula: 1) Kobyłecki (Ł) 11,24; 2)"

Skrzydło (Sl) 10,84; 3) Nieroba (Sl)
10,76.

' 1500 m: 1) Nieroba (Sl) 4,28; 2) To­
karski (Ł) 4,35; 3) Kurarz (Sl) 4,39.

SJosk w dal: 1) Ratajczak (Sl) 6,01;
2) Kobyłecki (Ł) 5.90; 3) Walczak (Ł)
5,89.

Skok w zwyż: 1) Borowik (Sl) 168;
2) Konopacki (W-wa) 158; 3) Nieroba

(Sl) 153.
100 m: 1) Ratajczak (Sl) 11,9; 2)

Trembiński (W-wa) 12,0; 3) Obec-
beck (Ł) 12,4.

800 m: 1) Nanke (Sl) 1,59,5; 2) Nie­
roba (Sl) 2,01; 3) Tokarski (Ł) 2,03.

5.000 m: 1) Nanke (Sl) 18,11,1; 2)
Kuibiaczek (Sz-cz.) 18,27; 3) Szubiński

.(W-wa) 18,37.
Dysk: 1) Kobyłecki (Ł) 35,57; 2) To-

bołewski (W-wa) 30,44; 3) Krzyży-
kowski (Ł) 29,52.

Odczep: 1) Abramowicz (W-iwa)
43,80 ; 2) Kobyłecki (Ł) 38,05; 3) Krzy-
żykowski (Ł) 37,,27.

Sztafeta wahadłowa 10X100: 1)
Śląsk 2,17,8; 2) Warszawa 2,17,8; 3)
Łódź 2,20,6.

Nowe rekordy Zatopka
W międzynarodowych zawodach

lekkoatletycznych, rozegranych w

Bratislawie, zawodnik czeski Zatopek
ustanowił w biegu 2.000 m nowy re­
kord Czechosłowacji w doskonałym
czasie 5,20,5 sek.

Na zawodach lekkoatletycznych w

Pradze zawodnik Cevona przebiegł
1.000 m w czasie: 2,29,3 — ustanawia­
jąc również nowy rekord Czechosło­
wacji. Na uwagę zasługują również o-

siągnięte na tych samych zawodSćh

wyniki miotacza Kentka: młotem —

54,83 m i dyskiem — 47,19 m. Są to

najlepsze wyniki czeskie osiągnięte w

roku bieżącym.

Koszęcin - kuźnia sportu
robotniczego

Cichy, sierpniowy wieczór — pod
pełnym gwiazd niebem, na czworo­
kątnym dziedzińcu koszęcińskiego
zameczku stoi wyrównany dwuszereg.

Padają mocne słowa komendy —

baczność — na prawo patrz. — Prężą
się smukłe wysportowane sylwetki ■
oczy utkwione są w zwolna opuszcza:
ny w dół biało-czerwony sztandar. Za

chwilę z młodzieńczych piersi biegnie
w ciszę nocną, mocna rewolucyjna
pieśń:

— Jesteśmy młódą gwardią prole-
Ietariackich mas

Milknie pieśń — chwile jeszcze
Przewija się echem wśród starych dę­
bów i grabów koszecińskiego parku,
Po czym cichnie wchłonięta spokojem
ciemnych, podchodzących niemal pod
sam zamek lasów.

Spać — jeszcze kilkanaście minut

tozgwaru, jeszcze jakieś słowa nowo.

Poznanej piosenki —■ jeszcze jakieś
ciekawe zdarzenie z dzisiejszego dnia,
opowiedziane jasnym dźwięcznym

Kobiety:
Skok wzwyż: 1) Mitan (Kr) 143; 2)

Stachowicz (Kr) 118; 3) Pieczara (Kr)
118.

500 m: 1) Boruta (W-wa) 1,37,4;
2) Kanewska (W-wa) 1,40,8; 3) Sta­
chowicz (Kr) 1,45,7.

Kula: 1) Śtachowcz 9,65; 2) Mitan

(Kr) 8,55; 3) Sawicka (Ł) 8,09.
Dysk: 1) Stachowicz (Kr) 33,41; 2)

Gozdek (Ł) 27,43 ; 3) Wencel (Ł) 24,21.
60 m: 1) Mitan (Kr) 8,5; 2) Piecza­

ra (Kr) 8,9; 3) Połeć (Kr) 9,0.
Oszczep: 1) Stachowicz (Kr) 36,11;

2) Pieczara (Kr) 26,34; 3) Kużma (Kr)
24,90.

ICO m: 1) Mitan (Kr) 13,3; 2) Pie­
czara (Kr) 14,6; 3) Połeć (Kt) 15,0.

Skok w dal: 1) Mitan (Kr) 4,80; 2)
Pieczara (Kr) 4,10; 3) Żych (Ł) 4,08,

Sztafeta wahadłowa 4X100 m: 1)
Kraików I 1,4-; 2) Kraków II; 3) Łódź
1,07.

Drużynowo w konkurencjach żeń­
skich wygrały krakowianki, składa­
jące Śię z zawodniczek RKS „Legia"

Wczoraj rozpoczęły się na Stadionie

Miejskim mistrzostwa sportowe OW
Kraków, w dziedzinach: lekkiej atle­
tyki, gier, sportowych (eiatka i kosz),
boksu i szermieiiki.

Zawody tego rodzaju, zorganizowa­
ne idriugi raz po wojnie, mają wyłonić
zwycięzców, którzy następnie wałczyć
będą w Warszawie (lekkoatleci) lub
w Poznaniu (gry sportowe) o zaszczy­
tny tytuł mistrza Armii.

Wojskowe zawody sportowe stano­
wią doskonały sprawdzian poziomu
kultury fizycznej wśród naszych żoł­
nierzy. — Wiemy zaś, jak wielkie zna­
czenie ma dla żołnierza sport, jako
czynnik wychowawczy i przygotowa­
wczy. Ptócz tego zawody te wyłonią
niewątpliwie kilka nowych talentów,

Drużyna tarnowska u bram Ligi
W ostatnim meczu eliminacyjnym ,w

6wej grupie odniosła Tamovia duży
sukces, zwyciężając kieleckiego Par­
tyzanta na jego boisku w stosunku 3:1.

Tarnovia miała zdecydowaną prze­
wagę, zwłaszcza w drugiej połowie
meczu i zdobyła bramki ze Strzałów:
Kokoszki 2 i Bieńka 1. Dla Partyzanta
honorową bramkę strzelił Jabłoński.

W ten sposób drużyna tarnowska
zakwalifikowała się do grupy finało­
wej i ma duże szanse na wejście do
Ligi. Na jej dalsze sukcesy oczekuje
cała sportowa opinia Tarnowa i Kra­
kowa. Jak dotychczas mistrz okr. kra­
kowskiego spisuje się nadspodziewa­
nie dobrze i o ile tylko utrzyma się

w dotychczasowej formie, to może li- i

głosem, po czym cisza. Jedno po dru­
gim gasną jasne okna —• gdzie nie­
gdzie odezwie się jeszcze pojedynczy
głos, po czym zdrowy krzepiący sen

bierze wszystkich w swe posiadanie.
Ośrodek Sportowy OM TUR w Ko­

szęcinie ma już swoją wyrobioną o-

pinię. — Rok rocznie w okresie za­
równo letnim jak i zimowym zjeżdża­
ją całe rzesze sportowców — cale za­
stępy młodzieży robotniczej, by w tej
na prawdę wyjątkowej atmosferze,
z dala od gwału wielkomiejskiego,
z dala od codziennej szarej rzeczywi­
stości, podnieść swoją sprawność fi­
zyczną — by przez sport rozjaśnić u-

śmiechem swe twarze.
Setki przewinęły się już przez Ko­

szęcin — widzieli go już lekkoatleci,
piłkarze, koszykarze, bokserzy
pogłębiali swe wiadomości działacze
sportowi, sędziowie czy instruktorzy.

W tym roku sezon sportowy ięsl
wyjątkowo obfity. Po kursach piłki

nożnej i ręcznej po obozie kondycyj-

(dużą zasługę w osiągniętych wyni­
kach należy przypisać ob. Babrajowej,
która prowadzi treningi) zdobywając
131 pkt przed Łodzią 46 pkt i War­
szawą 16 pkt.

W konkurencjach męskich pierwsze
miejsce zajął Śląsk — 49 pkt przed
Łoidzią i Warszawą.

W punktacji ogólnej pierwsze miej­
sce zajął Kraków — 148 pkt przed
Łodzią — 116 pkt i Śląskiem — 103

pkt.
Po zawodach odbyło stę wręczenie

licznych nagród, którego dokonał po­
seł Obrączka, przy czym zespołowa
nagroda min. Osóbki-Morawskiego
przypadła Krakowowi.

Pozostłe nagrody indywidualne w

postaci sprzętu sportowego zostały o-

fiarowane przez ZRSS i KC OM /TUR.
Udana ta impreza zarówno/ pod

względem sportowym jak i organ iza^

cyjnym spotkała się z dużym zainte­
resowaniem publiczności, która tłum­
nie zalęgła boisko.

(to)

a słabych lecz ambitnych zachęcą do

dalszej pracy w osiągnięciach spor­
towych.

Choć osiągnięte wyniki nie są re­
welacjami, to jednak we wszystkich
konkurencjach walczy się bardzo am­
bitnie.

Mistrzostwa otwarte defiladą, którą
przyjmował pik. Kaseja. Defilujący w

liczbie około 170 zawodnicy przedsta­
wiali wspaniały widck zdrowia fi, tę­
żyzny fizycznej. Następnie odbył się
pokaz gimnastyki, wykonany przez 50
żołnierzy, po czym przystąpiono' do
rozgrywania poszczególnych konku­
rencji lekkoatletycznych:

100 m:

1) przedbieg: 1) por. Greis (piech.)
12,4 sek, 2) strz. Barclikowski (piech.)

■ożyć na awans do ekstraklasy.
Wraz z Tamowią walczyć będą po­

zostali mistrzowie swych grup, a mia­
nowicie: Ruch, Legia, W-wa, Widzew.
Łódź i Łedhia-Gdańsk. Z tej piątki
trzy drużyny wejdą do ekstraklasy,
a dwie jeszcze będą musdały zaczekać
do przyszłego rota.

Pierwsze spotkania finałowe zosta­
ną rozegrane już za dwa tygodnie tj.
7 września.

Sądzimy ,że start Tamowi i będzie
równie piękny, jak pięknym były jej
dwa dotychczasowe finisze: w rozgry­
wkach o mistrzos'two o.kr. krakow­
skiego i w bojach eliminacyjrfych w

grupie pierwszej.
Brawo Tamowia!

rrym dla bokserów i koszykarzy wy­
jeżdżających na Festiwal Młodzieżo­
wy do Pragi — obecnie znów odby­
wają się trzy równoczesne kursy w

różnych gałęziach sportu.
Kilkudziesięciu pstro ubranych pił­

karzy cały niemal dzień ugania za

piłką — przewodzi całej tej grupie
trener PZPN-u ob. Koncewicz, starając
się wszelkimi sposobami wpoić w

przyszłe sławy piłkarskie najważniej­
sze wiadomości z dziedziny piłki noż­
nej.

Obóz kondycyjny dla lekoatletów
i lekkoatletek zgromadził wiele mło­
dych obiecujących talentów, którzy
pod fachowym kierownictwem instru­
ktorów J. Bakrajowej, R. Janickiego
i Z. Abramowicza, „rozgryzają zawiłe
arkana lekkoatletyki.

Oprócz młodzieży nie brak i ruty­
nowanych zawodniczek. H. Stacho­
wicz, A. Mitan, A. Cieśłewicz to naz­
wiska znane doskonale każdemu inte­
resującemu się tą dziedziną sportu.

Grupę piłki ręcznej prowadzi instru­
ktor PZPR-u M. Toliński. — Kilka­
dziesiąt młodych opalonych dziewcząt
z zapałem gra w szczypiórniaka, siat­
kę czy rzuca do kosza.

Najwięcej powodzenia ma szczy-
piórniak — może dlatego, że jest naj­
łatwiejszy, że wymaga najmniej u-

Pod znakiem rakiety

Trudno napisać, że wyniki sobot­
nio-niedzielnych spotkań, rozegra­
nych w Katowicach, można było
przyjąć z zadowoleniem. Już wstępna
porażka Skoneckiego w deblu, jak
również walka z Chytrowskim, nie

świadczyły o wybitnej formie, tak,
że nie należało liczyć na zdecydo­
wane [zwycięstwo Smolińskiego. —

Wprawdzie mistrz Polski był jak
zawsze pewny siebie i rewanżu za

dokładnie dwa lata temu poniesioną
klęskę w Pradze, z drugiej strony
jednak i Smoliński chciał zdpewiie
zrehabilitować się po fatalnym 0:6,
2:6 z Tomem Brownem w ostatnich
mistrzostwach Czechosłowacji.

Ostateczne więc zarówno Skonec-
ki jak. i Hebda przegrali w półfina­
łach. Smoliński zwyciężył 3:6, 7:5,
9:7, 6:4, wykazując lepsze nerwy i
dokładność od mistrza Polski, pod­
czas gdy równy prawie wiekiem Heb-

12,5 sek. 2 przedbieg: 1) por. Kurek

(piech.) 12,0, 2) strz. Sołtysiak (piach.)
12,6. 3 przedbieg: 1) ogn. Stawski
(ant.) 12,9, 2) Pazdan (ant.) 13,1.

400 m:

1 przedbieg: 1) strz. Kurek (piech.)
60,1, 2) sap. Woźniak 62,2. 2 przed­
bieg: 1) ppor. Pawlak (art.) 58,6, 2)
strz. Pluciński 59,6. Finały 100 i 400
m odbędą się we środę.

'

1.500 m:

1) Sziwangat (piech.)-4,29,5 m, 2) Sziu_
le (czołg) 4,46,2, 3) Jenzon, 4) Pie­
trzak.

Skok w dal:
1) kpt. Hryćko (piech.) 5,74 m, 2)

kp-r. Nowak (łączn.) 5,66, 3) por, Mo­
mot, 4) strz. Greis.

Rzut kulą:
1) mjr. Maciaszczyk (piech.) 10,74

m, 2) kpt. Latawiec 9,88, 3) ppor.
Wrzos, 4) kpt. Hryćko.

4X100 m:

1) Piechota (Kraków) 50,8 sek, 2)
Artyleria 52,6.

Równocześnie rozegrano tay spot­
kania w siatkówce. W pierwszym z

nich Dywizja krakowska pokonała
Łączność 2:0 (15:5, 15:5), mając naj­
lepszego zawodnika w dobrze ścina­
jącym Korzeniowskim. W następnym
spotkaniu Artylerzyści zwyciężyli
Czołgistów 2:1 (6:15, 16:14, 15:12). —

Ładna gra zespołowa obu drużyn. Naj­
lepsi u zwycięzców: Gwóźdź i S-pa-
nowski. Najbardziej zadętym spotka­
nie był mecz między Dywizją krakow­
ską a rzeszowską.
. Zwyciężyła Dywizja krakowska 2:1
(5:15, 15:7 17:15), której najlepszymi
graczami (byli: Janiszewski i Korze­
niowski, u pokonanych zaś Sadowski
i Hryćko.

Zasługa i trud organizacji mi­
strzostw spoczywa w rękach mjr. Le­
wandowskiego.

T. T.

miejętności. — Piłka koszykowa i siat­
kowa wywołuje troskę na młodych
twarzach.

— To takie trudne — my się chy­
ba tego nigdy nie nauczymy — mó­
wią zmartwiane kursistki.

Okazuje się jednak że nie taki
diabeł straszny jak go malują — po
pierwszych dniach niepowodzeń —

następne są już coraz przyjemniej­
sze. Nieposłuszna początkowo piłka
zaczyna coraz bardziej słuchać ucze­
stniczki kursu — nieopanowane po-,
czątkowo ruchy stają się coraz bar­
dziej skoordynowane, gra coraz wię­
cej zaczyna sprawiać przyjemności.

Dopisują i apetyty — jedzenie do­
skonałe i w dostatecznej dla każdego
ilości, powoduje że i humory dopi­
sują wszystkim.

Wieczorem po zajęciach — chwi­
la wypoczynku — grupkami idą u-

czestnicy kursów w piękny, stary —

przylegający do zamku park. Stare,
kilkusetletnie dęby, zdziwione słucha­
ją radosnego młodzieńczego gwaru.
— Coś sobie przypomina,ą — prze­
cież kiedyś dawniej stale słyszały tę
mowę śpiewną i miękką — dawno
to było bardzo dawno — potem dłu­
gi okres innej mowy — mowy twar­
dej i ostrej, mowy na której dźwięk

chowały się ptaki. Dziś znowu jak
dawniej — jak wtedy — to też ra­
dośnie szumią stare dęby — zadowo­
lone i szczęśliwe.

Pracowicie płyną dni. — Instruk­
torzy dają z siebie maksimum wy­
siłku — przybyły przed kilkoma
dniami z Festiwalu praskiego kiero­
wnik wyszkolenia sportowego OM
TUR ob. Boski, jak zwykle troskliwie
i pracowicie dogląda całości.

Nie ma powodu do narzekań czy
utyskiwań — nie mają żadnych za­
strzeżeń co do pracy i wyników o-

środka wszyscy działacze sportowi,
którzy odwiedzają od czasu do czą-
su Koszęcin.

Koszęcin to wyraźny namacalny
dowód pracy sportowej dla robotni­
czej młodzieży, to wspaniała kuźnia
zdrowia, to szkoła hartu i dyscypli­
ny.

Oby ośrodków tego typu było, jak
najwięcej — oby jak najwięcej było
ludzi tego rodzaju jak ci, . którzy
prowadzą tę szkołę sportu. — Wie-

dy sport robotniczy może śmiało spo­
glądać w przyszłość— wtedy nie bę­
dziemy obawiać się nikogo — zwy­
ciężymy na pewno w każdej dziedzi­
nie. (to)

dzie Szigeti pokonał Polaka 3:6, 6:3,
7:5, 6:3.

JĘDRZEJOWSKA PO RAZ
SIÓDMY

zdobyła tytuł międzynarodowej mi­
strzyni Polski. Raz tylko przed woj­
ną pokonała ją Horn w mistrzo­
stwach, a r. uh. w Sopoc e Rudow-
ska zdobyła tytuł, gdy nie przeciw­
stawiła się jej żadna tenisistka za"
graniczna ani też Jadzia. Teraz Ru-
dowska zagrała nadspodziewanie- do­
brze z Miszkówną, ale w końcu ule­
gła młodej Czeszce.

Jędrzejowska udowodniła (bijąc
Miszkównę 6:1, 6:2), że jeszcze bar­
dzo daleko powojennej generacji do
jej poziomu.

We finale debla grało trzech Cze­
chów oraz Kończak, notowany za­
wsze na szarym końcu naszych spe­
cjalistów tej gry. Co ciekawsze, że

tylko przeciw niemu oraz Vrble
Smoliński i Krejczuk przegrali dwa

sety, zdobywając tyleż samo setów
co w niedzielę, podczas gdy Hebdę
1 Popławskiego pobiła: 6:0, 7:5 a Szi-
getlego i Vada 7:5, 7:5, 7:5.

JĘDRZEJOWSKA i HEBDA

wygrali spacerkiem pierwsze nagro­
dy w mikście, ponawiając swe mi­
strzostwo z przed 10 lat. Dawniej
zresztą Jędrzejowska grywała zwy­
kle z Tłoczyńskim, Miszkówna j Sko-
necki nie mając słabego punktu na

korcie przed sobą, ulegli 3:6, 1:6.
W. H.

Amerykańscy lekkoatleci
w Szwecji

Amerykańscy lekkoatleci, przeby­
wający obecnie w Szwecji, wzięli u-

dział w zawodach międzynarodowych
w Gaevle, na których osiągnięto na­
stępujące wyniki:

100 m: 1) George Guida (USA) —

10,6 sek, 2) Jean Gunon (Francja) —

11 sek.
400 m: 1.) Gnida — 47,8 selk, 2) Chef

d’Hotel (Francja) — 49 sek.
1000 m: 1) Ingwar Bengtsson (Szwe­

cja) — 2,26, 2) Hansenne (Francja) —

2,27,2, 3) Alle Aberg (Szwecja).
1500 m: 1) Goesta Bergvist (Szwe­

cja) — 3,53,8, 2) Chesneau (Francja)
— 4,02,4.

3000 m: 1) Henry Erikson (Szwecja)
— 5,14,8, 2) Vernier (Francja) —

5,18,6, co jest najlepszym wynikiem, o_

siągniętym przez biegacza francuskie­
go na tym dystansie.

400 m p. pł.: 1) Andre — 55,1 sek.

O

SEKCJA MOTOCYKLOWA K. S.
„CRACOVIA“ urządza w dniu 31. 8.
br. Motocyklowy bieg na przełaj. Start
i meta przed boiskiem K. S. „Craco-
via". Trasa biegnie Deptakiem przez
Wolę Justowską do Lasu Wolskiego
koło Kopca Kościuszki do boiska „Ju-
wenii" Al. Focha do mety.
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Bohaterka pracy Kuwszynowa Domek gotowy -

“wnim
młoda para

zastępuje 3 robotnice
Od dwóch przeszła do obsługiwania sześciu maszyn

Niedawno w Moskwie odbyła się
konferencja dyrektorów i robotników
zatrudnionych na fabrykach łożysk
kulkowych.. Na konferencji obecni
byli minister przemysłu, wiceministro­
wie, dyrektorzy fabryk, inżynierowie,
robotnicy. Wysłuchano wielu spiawo-
zdań, referatów, odbywały się oży­
wione dyskusje. Największe zaintere­
sowanie jednak wywołał referat mło­
dej robotnicy Anny Kuwszynowej,
która opowiedziała o wynalezionym
grzez siebie nowym systemie pracy
i o osiągniętych wynikach.

Anna Kuwszynowa jest zwykłą ko­
bietą radziecką, jakich, dziesiątki ty­
sięcy pracują w warsztatach i fabry­
kach. Niezwykłe jest tylko to, że ta

jedna kobieta dzięki własnej pomysło­
wości zastępuje trzy robotnice. Za­
miast dwóch warsztatów, jak to jest
wszędzie praktykowane, obsługuje ona

sześć.
OKAZAŁO SIĘ,

Ze nie tak trudno...

Anna Kuwszynowa rozpoczęła pracę
w pierwszej państwowej fabryce ło­
żysk kulkowych w Moskwie podczas
wojny przed pięciu laty. Pierwsze
wrażenie było oszałamiające. Zdawało
się jej, że nigdy nie potrafi kierować
tymi skomplikowanymi mechanizma­
mi. Cała jej dotychczasowa praktyka
polegała na pracy w charakterze szli­
fierki w małej hucie szkła samocho­
dowego. Ale w fabrykach radzieckich
ludzie rosną szybko. Starzy doświad­
czeni robotnicy chętnie przychodzą z

pomocą nowym. Tak stało się również
i z Kuwszynową. Po miesiącu należała
już ona do najlepszych robotnic, zaw­
sze dokładnie wykonujących swe za­
danie. W roku 1945 przechodzi do in­
nego działu pracy, bardziej skompli­
kowanego i odpowiedzialnego przy
obróbce części maszyn na wpół-auto-
matycznej tokarce. Dopomogły wska-.
zówki starych majstrów-tokarzy, ale

przede wszystkim kursy techniczne,
które istnieją przy każdym zakładzie
przemysłowym i dają możność robot­
nikowi rozszerzyć zakres siwych wia­
domości bez przerwy w pracy. Po za­
kończeniu kursów Kuwszynowa staje
na czele brygady, składającej się z

czterech młodych robotnic. Wkrótce

brygada ta stale przekraczając normę,
zostaje zaliczona do najlepszych w fa­
bryce. Osiągnięte wyniki nie zadawał-
niają jednak Kuwszynowej. Obserwu­
je uważnie pracę swych towarzyszek
i sweją własną i dochodzi do wniosku,
że dotychczasowa wydajność pracy
może być znacznie zwiększona.

DROBNE ZMIANY
DAŁY OSZAŁAMIAJĄCY WYNIK

Kuwszynowa sama obsługiwała dwa
warsztaty. Co 40—45 sekund zbliżała
się do jednego z nich i wkładała kół­
ko do obróbki. Obróbka trwała od
50—60 sekund. W tym czasie robot-

. nica.nie ma nic do roboty. 1 te sekun­
dy właśnie zapragnęła Kuwszynowa
wykorzystać przy obsługiwaniu jesz­
cze dwóch warsztatów. Projekt jej
znalazł poparcie u naczelnego inży­
niera i już po paru dniach odbyła się
pierwsza próba. Wyniki przewyższyły
oczekiwania. Obsługując 4 warsztaty
zamiast 2-ch Kuwszynowa prawie na

każdym z nich znacznie przekroczyła
normę. Wyniki osiągnięte przy próbie
nie były przypadkowe. Na tym pozio­
mie trwała praca w dalszym ciągu.
W ciągu jednego miesiąca Kuwszyno­
wa wykonała w 4-ch warsztatach o-

koło 50.000 kółek podczas gdy na

dwóch warsztatach w tym samym
czasie wykonałaby tylko 18.000. W

pracy swej Kuwszynowa znalazła du­
żo naśladowców. 45 robotnic w jej
fabryce przeszło na obsługiwanie 4

warsztatów jednocześnie. Ale Kuwszy­
nowa w dalszym ciągu pilnie śledziła
własne ruchy i wciąż obliczała sekun­
dy. Wniosek był zdumiewający: jeden

robotnik może obsługiwać sześć war­
sztatów. Należało inaczej tylko usta­
wić warsztaty i przeprowadzić szereg
drobnych zmian. Pierwszego dnia wy­
dajność każdego z sześciu warsztatów
w obsługiwanych przez Kuwszynową
przekroczyła wyznaczoną normę.

Cały Związek Radziecki wie obec­
nie o doświadczeniu przeprowadzonym
przez zwykłą robotnicę. Według obli­
czeń inżynierów system Kuwszynowej
zastosowany tylko na tej fabryce,
gdzie ona pracuje pozwoli na przenie.
sienie 350—400 robotników do innego
działu pracy. Przy obecnym tempie
odbudowy ZSRR i olbrzymim zapo­
trzebowaniu sil roboczych ruch zapo­
czątkowany przez zwykłą robotnicę
z moskiewskiej fabryki •łożysk kulko­
wych ma niezwykle doniosłe znacze­
nie.

Należy zaznaczyć również, że wpro­
wadzenie nov > systemu pracy
zwiększyło praw.e trzykrotnie zarobki
robotników.

„zamieszka
bez zezwolenia Komisji Mieszkaniowej

Nie tylko dwu — i czworonogi bu­
dują sobie legowiska — lub jak np.
ludzie i bobry — skomplikowane
domki — osiedla.

Na Nowej Gwinei Papuasi zjadają
swych nieprzyjaciół

Ludożerstwo jeszcze istnieje
Ostatnie badania przeprowadzone

przez ekspedycje naukowe na Nowej
Gwinei) wykazały, iż Papuasi miesz­
kający z dala od ośrodków cywilizacji
nadal uprawiają ludożerstwo.

W jednej tylko wiosće w ciągu
niespełna miesiąca, dokonano zabój­
stwa na 15-tu ofiarach wrogiego ple­

mienia, których ciała zostały zjedzo­
ne przez zwycięzców.

Sądownictwo przewiduje surowe ka­
ry za kannibalizm, ale sądy miejsco­
we stosują je tylko w stosunku do
cywilizowanych Papuasów. Natomiast
w głębi wyspy w dalszym ciągu mie­
szkańcy trudnią się polowaniem na

nieprzyjaciół.

Z tajemnic amuletów i talizmanów
Amulety istnieją od czasów naj­

dawniejszych. Zabobonny człowiek

pierwotny nosił je jako znaki ochron­
ne w obawie przed tajemniczymi nra-

wami przyrody. Wierzył on mianowi­
cie, że wszelkie choroby 1 nieszczę­
ścia pochodzą od złych duchów, , za­
ludniających świat. Nie umiejąc się
zaś' przeciwstawiać ich szkodliwe;
działalności stajał się usunąć fatalne
wpływy przy pomocy specjalnych
przedmiotów noszonych na własnym
ciele. I był przekonany, że nie gro­
zi mu już żadne niebezpieczeństwo,
bo uwaga

’ szkodnika-demona skupia
się na tych przedmiotach.

W Egipcie noszono święte skara­
beusze i kolie, traktując je jako a-

miulety. Kobiety chińskie nosiły a-

mulety w kształcie węży celem za­
bezpieczenia się przeciw wężom i ja­
dowitym owadom. U Greczynek
przynoś, ły szczęście pierścienie. A-
muletami Rzymianek były naramien­
niki i diademy.

Rozróżniamy talizmany według
substancyj, z jakich się składają.
Istnieją talizmany metaliczne, mine­
ralne, roślinne i zwierzęce. Większość
metalowych talizmanów składa się z

starożytności i poświęconych Wene-
rze, miedzi, srebra i złota. Miedź była
w bogini miłości i często używano jej
do czarów miłosnych. Przypisywano
jej moc odnoszenia zwycięstwa w mi­
łości, w walce, w niezgodach, proce­
sach.

Najświetniejszemu z metali, złotu,
przypisywano oczywiście najwspa­
nialsze właściwości. Talizmany ze zło­
ta użyczały mocy, zdrowia, odwagi,
udzielały sławy j zaszczytów. Z dro­
gocennych kamieni najsilniejszy
wpływ w dziedzinie magii miłosnej
i jej amuletów przypisuje się do dnia

dzisiejszego diamentowi; ma on poza
tym rzekomo mnóstwo właściwości

leczniczych.

Dzisiaj wiara w przynoszące szczę­
ście drobiazgi jest napowrót w „mo­
dzie". Szykowna i elegancka kobie­
ta wielkiego miasta podzwania weso­
ło zawieszonymi na bransoletach bre­
loczkami szczęścia. Podróż samocho­
dem lub samolotem nie może się od­
bywać bez maskotki. Najwięksi bo­
haterowie przestworza nie przodsię-
biorą wzlotów bez amuletów i tali­
zmanów. Zdarzają się wypadki, ze

sportsmeni światowej 6ławy, jak pły­
wacy, szybkobiegacze itd. nic startu­
ją tak długo, dopóki ich ukochana
nie zawiesi im talizmanu ze znakiem,
pod którym się urodzili. Oczywiście,
można to traktować jedynie jako nie­
szkodliwe wariactwo. J. W.

SaaAolafilmu
Maurice Chevalier powrócił nie­

dawno z triumfalnego tournee po A-

meryce.
Wielbiciele — (i wielbicielki) twier­

dzą. że ani lata wojenne, ani powo­
jenne sukcesy nie zmieniły „Mory-
sia". Jfedyny kompromis, jaki zawarł
z czasem szybko biegnącym — to ol­
brzymie okulary w ciemnej oprawie,
których używa w życiu prywatnym —

w których mu zresztą, podobno bar­
dzo do twarzy. Obecnie najpopular­
niejszy francuski piosenkarz podpisał
umowę z Radio francuskim. Od paź­
dziernika radiostacja luksemburska
nadawać będzie cykl audycji Cheva-
liera, pt. „Droga mojego życia w pio­
senkach".

Zwolennicy Morysia będą więc mie­
li okazję do wysłuchania wszystkich
piosenek, którymi popularny śpiewak
<jd lat już czaruje publiczność ze sce­
ny i estrady. Audycje te będą tym
ciekawsze, że przeplatane autobiogra­
fią artysty. S. W.

Ptaki są mistrzami w budowie

gniazd, a nawet maleńkie owady oka­
zują się pierwszorzędnymi budow­
niczymi. «

Oto żuczek z rodziny microlepidop-
tera przystępuje do budowy domu:

1) Najprzód samiczka nacina ostry­
mi żuwaczkami liść.

2) i 3) Małżonek dopomaga jej w

ciężkiej pracy zwijania ścian.

4) Domek gotowy do zamieszka­
nia — młoda para zamieszka w nim
bez przydziału i zezwolenia Komisji
Mieszkaniowej i będzie hodowała po­
tomstwo — bez żadnych podatków i
dodatków do podatków.

s. w.
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WARSZAWA

ODDZIAŁ W KRAKOWIE

Mogilany, dawniej siedziba Konopków
obecnie schronisko dla inwalidów, w przyszłości

prewentorium dla dzieci
Zaledwie kilkanaście kilometrów od

Krakowa w prześlicznej okolicy jia
wzgórzu stoi stary dwór, niegdyś sie­
dziba Konopków.

W roku 1945 Polski Czerwony
Krzyż otrzymał od Państwa dwór wraz

z kilkunastu morgami sadu i ogrodu,
dla swych podopiecznych. Początkowo
umieszczono tam repatriantów cho­
rych i słabych, oraz zdemobilizowa­
nych żołnierzy.

Następnie w pałacu znaleźli schro
nienie inwalidzi wojenni, którzy w

spokoju i ciszy mogli leczyć skołata
. ne wojną nerwy. Ponieważ obecnie

Związek Inwalidów przejmuje pod
swą opiekę byłych żołnierzy, nie­
zdolnych do pracy, dwór zamieniony

■

Wolne posady

KUCHARKA i praczka po­
trzebnie do domu chłopców.
Waru-nki: utrzymanie, mie­
szkanie i niewielka pensja.
Zgłaszać się: Kraków, Kasz­
telańska 24. 2974-k

POMOCNICA domowa z go-
towaniem do trzecih osób

potrzebna. Świadectwa ko­
nieczne. Warunki dobre. —

Zgłoszenia: Biuro Ogłoszeń
PAP Kraków, Basztowa
II piętro. 2971-15

DZIEWCZYNA do pomocy w

kuchni potrzebna. Restaura­
cja „Polonia" Pawia 2.

2969-11

Fcsarl poszukują
ZDOLNA wybitnie. inteligen­
tna, z wyższym wykształce­
niem, przyjinue posadę w

Krakowie. Zgłoszenia: Echu
Krakowa „Nr. 308". 2977k

Sprzedaż
KAPELUSZE kapeliny, stoż-
żki hurtowa sprzedaż J.
Nutkiewi.cz i Ska Łódź, ul.
Piotrkowska 16, w podwór­
cu. » 2949p

SPRZEDAM lokal koncesjo­
nowany, dobrze prosperują­
cy, w fabrycznej miejscowo­
ści, nowocześnie urządzony.
Wiadomoś-: Starachowice,
Tychowska 36, „Bar Spor­
towy". 2964k

SETERY BIAŁE,, 7 tyg. do

sprzedania. Wiadomość: Kra­
ków, Stolarska 15. 2959-k

KIOSK, znakomity punkt,
sprzedam — wydzierżawię.
Zgłoszenia: Echo Krakowa
pod „Nr. 333". 2967-Pap.

SZAFY — kombinowaną i
czwórdzielną, orzechową —

sprzedam tanio. Podgórze,
Krakusa 3022. 2980-k

WÓZEK autko, dobry, sprze­
dam. Telefon 561-82. 2979-k

PAS TRANSMISYJNY skó­
rzany, 12 m długi, 8 cm sz.,

sprzedam. Kraków, Floriań­
ska 3, Fotograf. 2972-k

zostanie na prewentorium dla dzieci

zagrożonych gruźlicą.
W projekcie jest dobudowanie

i

aby
po-

jak
dać

dwóch bloków po 100 łóżek tak,
około 250 dzieci mogło znaleźć
mieszczenie.

Czynniki miarodajne biedząc
bardzo dzieciom naszym potrzeba
możliwości leczenia, na pewno dołożą
wszelkich starań, aby ten plan został

jak najprędzej zrealizowany. Jednak

koszty związane z adaptacją dworu na

prewentorium są duże, przeto i spo­
łeczeństwo powinno przyjść z pomocą
w tej akcji P.C.K., który łchce rato­
wać to co mamy najdroższego —

' dzieci.
W roku bieżącym w planie jest re-

; mont dworu i budowa pierwszego ba-
1 raku.

Lokale

ZAMIENIĘ 3-pokoj-owe mie­
szkanie w Jędrzejowie na 5-

pokoj-owe w Kralkowie. Naj­
lepiej w śródmieściu. Wa­
runki do omówienia. Zgło­
szenia: Echo Krakowa pod
„Nr. 304". 2973-k

Różne

KAWIARNIA „BAR NA
BŁONIACH" codziennie dan­
cing — bridge. 2945-Por.

PIERWSZORZĘDNA chiro-
mantka przyjmuje kultural­
nych, godz. 12—18, wyjąw­
szy czwartki. Kraków, Kra­
kowska 39/43. 2939-k

CAŁA POLSKA używa pastę
do obuwia „ELEGANT", bo
jest dobra i tania. — Żądać
wszędzie. 2963k

Z^uby - kradzieże

UNIEWAŻNIAM^ skradzione
mi dokumenty na nazwisko
Chomieniea Kazimierz: legi­
tymacje: służbową Nr. 343,
PSL, ,,Lot", świadectwo ma­
turalne gimn. hum. w Bo­
chni, wyciąg metrykalny,
zaświadczenie demobilizacji,
wydane przez RKU Warsza­
wa-Miasto, prawo jazdy wy­
dane przez OUS Warszawa,
przepustka wstępu na lotni­
sko Okęcie i legitymacja
tymczasowa PPS, WK PPS
w Warszawie, odcinek za­
meldowania. 29o5k

PROSZĘ o zwrot do redakcji
7/jubiomego indeksu U. J.

Ewy Gabriel. 2976-k

UNIEWAŻNIAM zgubione
dokumenty i legitymację U-

bezpieczalnd S-połecznej Lwów
na nazwisko Jakubiszyn Izy­
dor, Kraków, Szewska 27. m.

7. 2978-k

UNIEWAŻNIAM zgubioną
kartę rozpoznawczą oraz za­
świadczenie rejestracji RKU

Gajoszek Szczepan, Prusy,
Kijńła. 2975-k

JAWOR Władysław, Gnojnik
unieważnia zgubione karty:
rejestracyjną RKU, rozpo­
znawczą, rowerową, wyda­
ne Nowy Sącz. 2970-9

Ogłaszajcie się w „Echu"

Dyrekcja OKP w Krakowie ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na przebudowę dobudówki do mota-

wagonowni w Krakowie na przychod­
nio lekarską P. K. P.

Bliższych imformacyj udziela się w Dzia­
le Budynków DOKP w Krakowie, pi. Ma­
tejki 12, pok. Nr. 332.

Termin składania ofert do dnia 3 wrze­
śnia 1947 r., godz. 10-ta.

Wymagane jest warium w wysokości
1.5% sumy ofertowej. 2966-Pap

KSIĘGARNIA
KOZUB WŁADYSŁAWA

Kraków — ul. Starowiślna Nr. 40
poleca:

podręczniki i przybory szkolne
Prowincja za zaliczeniem. 2886-0

zGŁUCHOŁAZY-ZDRóJ

g HOTEL-PENSJONAT „Ś L A S K 1“
N czynny cały rok. — Komfortowe pokoje, łazienki, wy­

borowa kuchnia. — Codziennie Dansing. — Garaże.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
OGŁOSZENIA WYMIAROWE:

wtekście:do100mm,za1mm .
• • s zl. 60.—

od100—200mm.za1mm • • zł.75.—

powyżej200mm,za1mm • • zl.90.—

za tekstem: do 100 mm, za 1 mm «
• zł.40.—

od100—200mm,za1mm • • zl.50.—

powyżej200mm,za1mm • • zl.70—

NEKROLOGI ZA TEKSTEM:

do50mm,za1mm..s
od50—100mm,Z31mm.
od100—150mm,za1mm .

powyżej 150 mm. za 1 mm .

( zł. 30—

. Zł. 40.—

. Zl 60.—

. Zł 90.—

OGŁOSZENIA DROBNE:
Ośob. Poszukiwania rodzinne

za słowo................................. zł. 15.—

Handlowe za siowo..................zl. 20.—

Poszukiwania pracy za słowo zl. 10.—

Zguby za słowo ...... zl. 15.—

Najmniej 10 słów, najwięcej 40 słów. — Pierwsze sło­
wo i słowa tłustym drukiem liczą się podwójnie.

W niedzielę 1 święta 30% drożej.

Zastrzeżenie miejsca w tekście 100*/, drożej, wśród

drobnych w wysokości do 50 mm w ,1 szpalcie 50%

drożej, ponad 50 mm i dwuszpaltowe 100% drożej.

Ogłoszenia tabelaryczne I ogłoszenia kombinowane
100 •/« drożej.
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